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D O M  P R A S Y

B o k s e r z y  p r z e d  w w u n r a w a  d o  O s l o

| K S  zakontraktowani przez Racing
q N i e s ł y c h a n y  epilog  w y p r a w y  francuskiej

E c h a  z u j y c M y s ś u / u  y a r y s k i e y a  w  k r a j u

P A R Y t ,  3 , x ,  T e l .  w l .  b r o d o w y  n u m e r  i n a n e g o  d z i e n n i k a  
L ' A u t o  z a m i e s z c z a  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i e  s e n s a c y j n ą  w i a d o m o ś ć ,  ż e  
p a y y s k i  R a c i n g  C l u b  z d o ł a ł  p o z y s k a ć  d l a  s w y c h  b a r w  c z t e r e c h  
z n a k o m i t y c h  g r a c z y  p o l s k i c h ,  k t ó r z y  r z e k o m o  p o d p i s a l i  J u ż  k o n ­
t r a k t y -  S p r a w a  p r z e d s t a w i a  s l ą  w e d ł u g  r e l a c j i  L‘A u t o ,  m n i e j  w i ę ­
c e j ,  n a s t ę p u j ą c o .

Z  p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k  w  n o c y ,  d o  h o t e l u  p r z y b y l i  m o c n o  
p o d c h m i e l e n i  p i ł k a r z e  r e p r e z e n t a c j i  L ig i  p o l s k i e j  G ó r a  i W l l l m o w -  
S k i ,  k t ó r y c h  z  t r u d o m  p r z y  p o m o c y  p o r t i e r a  z d o ł a n o  o d t r a n s p o r ­
t o w a ć  d o  p o k o j ó w  I t a m  u ł o ż y ć  d o  s n u .  W  k i e s z e n i  u  J e d n e g o  
I  n i c h  z n a l e z i o n o  g o t o w e  j u ż  k o n t r a k t y  p r z y s t ą p i e n i a  d o  R a c i n g u  
n a  i c h  n a z w i s k a ,  a  p r ó c z  t e g o  d w a  i n n e ,  p o d p i s a n e  p r z e z  P i o n t k a  
I W o d a r z a .

N a s t ę p n e g o  d n i a  r a n o  n a  d w o r c u  p r z y  w y j e ż d z l e  e k s p e d y c j i  
p o l s k i e j ,  d z i e n n i k a r z e  f r a n c u s c y  z a p y t y w a l i  n a  t e n  t e m a t  G ó r ę .  
T a n  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  o  ż a d n y m  k o n t r a k c i e  n i c  n i e  w i e .  I s t o t n i e ,  b y ł  
o n  w  l o k a l u  R a c i n g u  z W i l i m o w s k i m ,  g d z i e  u r a c z o n o  i c h  o b f i c i e  
w i n e m ,  s k u t k i e m  c z e g o  n i e  p a m i ę t a j ą  z u p e ł n i e ,  c o  s i ę  z n i m i  d z i a ł o .  
J e d n o  t w i e r d z i  G ó r a  z  c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą :  z a  s i e b i e  z o b o w i ą z a n i a  
ż a d n e g o  n i o  p o d p i s y w a ł ,  n a t o m i a s t  p o d p i s a ł  k o n t r a k t  t a k i  w  i m i e ­
n i u  P i o n t k a  i W o d a r z a .

W i l i m o w s k i  ż a d n y c h  w y j a ś n l e h  n i e  m ó g ł  u d z i e l i ć ,  g d y ż  d o  
c h w i l i  o d j a z d u  b y ł  j e s z c z e  m o c n o  z a m r o c z o n y ,

L ‘A u t o  k o ń c z y  s w o j e  s e n s a c y j n e  w y n u r z e n i a  m n i e j  w i ę c e j  
w  t e n  s p o s ó b :

R a c i n g o w i  w o l n o  j e s t  a n g a ż o w a ć  k o g o  m u  s i ę  ż y w n i e  p o d o ­
b a ,  a m a t o r ó w  ( b o z  o d s t ę p n e g o ! )  l u b  z a w o d o w c ó w ,  a l e  m a m y  g r u ­
b o  w ą t p l i w o ś c i ,  c z y  w  t a k i e j  f o r m i e  1 w  t a k i o h  o k o l i c z n o ś c i a c h .

C o  c i e k a w s z e ,  G ó r a  o t r z y m a ł  j u ż  d o  h o t e l u  l i s t  o d  R a c i n g u ,  
w  k t ó r y m  k l u b  p a r y s k i  z a w i a d a m i a  g o ,  ż e  s t o s o w n i e  d o  k o n t r a k t u  
z a w a r t e g o  w  d n i u  w c z o r a j s z y m ,  o t r z y m y w a ć  b ę d z i e  m i e s i ę c z n i e  
3 . 0 0 0  f r a n k ó w  ( 5 4 0  z ł o t y c h ) ,  c z y l i  o d  d n i a  1 l i s t o p a d a  -  d o  1 c z e r w ­
c a  1 9 3 8  r o k u  ( d a t a  u k o ń c z e n i a  k o n t r a k t u )  -  2 1 . 0 0 0 .  L i s t  t e n  p o d ­
p i s a ł  p r e z e s  R a c i n g u  J a n  B e r n a r d  L e v l .

Z a p y t y w a n y  o  c a ł ą  s p r a w ę  p .  L e v i  z a p r z e c z a ,  j a k o b y  k o n t r a k ­
t y  t a k i e  z o s t a ł y  p o d p i s a n e ,  a c z k o l w i e k  n i e  n e g u j e ,  ż e  k l u b  J e g o  
m i a ł  n a  m y ś l i  z a a n g a ż o w a n i e  p a r u  g r a c z y  p o l s k i c h .  M y ś l  t ę  p o d ­
s u n ę !  m u  P o l a k ,  n a t u r a l i z o w a n y  w e  F r a n c j i ,  g r a c z  R a c i n g u  L u ­
d w i k ,  k t ó r y  m i a ł  p r e z e s o w i  k l u b u  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  k i l k u  J e g o  r o ­
d a k ó w  w y r a z i ł o  c h ę ć  p o z o s t a n i a  w e  F r a n c j i .

N a  z a k o ń c z e n i e  d o d a ć  t r z e b a ,  ż e  n a t y c h m i a s t  p o  m e c z u  z g ł o ­
s i ł  s i ę  d o  W i l i m o w s k i c g o ,  p r z e d s t a w i c i e l  j e d n e g o  z  k l u b ó w  l i g o ­
w y c h  F r a n c j i  z  p r o p o z y c j ą  p o d p i s a n i a  k o n t r a k t u  z  g a ż ą  8 . 0 0 0  f r a n ­
k ó w  ( 1 4 4 0  z ł )  m i e s i ę c z n i e .

N a  d w o r c u  p o r a d z o n o  o d r a z u  G ó r z e ,  a b y  w o b e c  n i e z w y k ł y c h  
o k o l i c z n o ś c i  p o d p i s a n i a  p r z e z  n i e g o  i k o l e g ó w  z o b o w i ą z a ń  d l a  
R a c i n g u ,  z ł o ż y ł  w s z y s t k i e  p o s i a d a n e  d o k u m e n t y  w  P Z P N - l e  i  z a ­
ż ą d a ł  p r z e p r o w a d z e n i a  d o c h o d z e ń .

C a ł a  e k s p e d y c j a  p o l s k a  w y j e c h a ł a  d o  k r a j u .  ( J .  O r . )

Sensacyjna w iadom ość o skaperow a 
s iu  najlepszych  g raczy  polskich przez 
czołow y klub P a ry ż a  R acing w strzą­
snęła  do głębi polską opinią sportow ą. 
M etoda jaką posłużono się, w prow adza 
•ąc p iłk a rzy  w  stan  zam roczenia alko 
holowego, k tó ry  zw alnia ich z w szel­
kich p rzy ję tych  w stanie tym  zobowią 
zań.  przypom ina najgorsze w zory k ry ­
m inalnych powieści.

W olno klubom zaw odowym  szukać 
sebie uzupełnień gdzie i k iedy chcą, 
wolno p iacić  im ile sie  żyw nie podoba, 
ale tak  jak  w szystkich iudzi obowiązu 
ją ich zasady  etyki i zw ykłej uczciwo­
ści. FIFA k ieruje sportem  am ato r­
skim i kontro lu je zaw odowców . FIFA 
zatem  jes t w spółodpow iedzialną za gan 
grenow anie m iędzynarodow ego p ilkar- 
stwa przez szajkę m iędzynarodow ych 
ko rsarzy , k tó rzy  jako  siedzibę obrali 
sobie Francję.

P O P Ł O C H  P O D  B R A M K Ą  W Ł O S K Ą
sie ja : W  ostał, W od a rz i P iontek.

„Afak polski był rewelacja"

O statni fakt dopełnia m iarki. C ieszy 
I liśm y sie ze  ściślejszego naw iązania 
I kontaktu ze sportem  francuskim , wie- 
I rzyliśm y, że  p rzy jd z ie  obecnie e ra  s ta ­

łej w ym iany  drużyn. N iestety, gang­
stersk i krok R acm g Clubu bez w zglę­
du na to, jak ie  będą jego następstw a 
rozw iew a w szystk ie te  plany.

J Je s t rzeczą w ykluczoną, byśm y w 
p rzyszłości narażali m łodych naszych 
g raczy  na depraw ow anie ze strony  
francuskich menerów, k tó rzy  niewiado 
mo z jakiego ty tu łu  d rap u ją  sie jeszcze 
przydom kiem  ..sportow y". N aieży to 
jasno  i w yraźnie pow iedzieć, należy 
bez ogródek zw rócić na to  uw agę F rań  | 
cuskiego Związku P iłki N ożnej, na któ j 
rego czele stoi p . R im et —  prezes M ię­
dzynarodow ej Federacji P , [karskiej.

(D a lszy  ciąg na sir . 2-el)

.JParis Soir“  pisze pod ty tu łem : „A:ak 
polski b y ł rew elacją". Nie wiele cza­
su by 'o  potrzeba, aby zdać sobie spra­
w ę że Polacy m e zgodzą sie biernie na 
to oo podyktuje im m istrz Włoch. Ru­
szyli z miejsca nie bawiac sie. w sposób 
prosty, najbardziej zdecydow any ataku- 
kując bram kę Ferrarlego. A wynik byt 
zupełnie zasłużony, gdyż atak Polaków 
grał w  tempie nadzwyczajnym. Włosi 
byli pobici w łasną bronią, gdyż w łaśnie 

szybkością ustępowali Polakom. Usiło­
w ali g rać  krótkim i podań.am i, dryblow ać 
dla poklasku, szybko indywidualnie pod­
czas gdy strona przeciw na gra  z  rozma­
chem. opierauac sie na dw u dobrych 
skrzydłach, centrujących z linii.

Atak pcJski gra  jedną linią, tak iak 
przeciwnicy; tylko dw aj łącznicy są le­
ciutko cofnięci, ale biorą udział we wszy 
stkich atakach. Ileż razy  tych 5 ludzi 
znalaz o się  w  jednej linii przed obrona 
Bologni? Doprawdy ta tak oczyw ista 
przew aga by ła  nieoczekiwana, a  lekcja 
śkute:zności dana Włochom była jednym 
z  pieprzyków  spotkania.

Jaikby się chciało zobaczyć te druźy 
nę w walce z  nasza reprezentacja i iak 
ciekawie będzie śledzić jej losy w  pu­
charze Św iata.

Obrona polska Jest solidna i o do­
brym  wykopie, lew y obrońca doskonale 
się ustawia a swa zimna krw ią urato­
w ał szereg sytuacji- Pomocnicy byli naj 
mniej widoczni choć ich praca była sku­
teczna. W  każdym razie byli niezmordo­
wani, a  środek bardzo odważny. Wolał 
zresztą dbać o atak  . niż o  obronę.

Atak jest .pochodnią" drużyny. Skrzy 
dla sa szybkie, nieegoistyczne i strzela­

ła  świetnie. Jeśli chodzi o Trójkę środko­
wą zgrana jest świetnie. Środek i lewy 
łącznik są  graczam i wielkiej klasy.

Ż szybkością n iezw ykłą dają  Polacy  
błyskotliwy pokaz skutecznego futbolu. 
'Włosi są  zdemoralizowani, a  publiczność 
bije braw o rodakom Chopina.

—  Ach! To Polska! Panowie!
Zastanawiamy sie dlaczego Polska nie 

prowadzi jeszcze 3:0. tak  miażdżąca ma 
przew agę. 1 rzeczywiście trzecia bram ­
ka pada. Wiosi sa  coraz bardzie) zdeto­
nowani. Nie oczekiwali tego. Publicz­
ność paryska też...

G dy atak polski ma piłkę, obrona wło­
ska n ie  m a czasu na zabawę... Polacy są 
zaw sze p ierw si przy  piłce... tłumią w 
zarodku najmniejszy napór wioski... Na­
pastnicy polscy, którzy entuzjazmują pu­
bliczność swymi niebezpiecznymi ataka- 

i mi nie m am uja okazji do strzałów.

PÓŁNOC —  PARYŻ 2 : 1.
Północ w ystąpiła w składzie zmienio- 

I nym z reprezentantem  Francji Bourbotte
l na pomocy i ze skrzydłami Nowackim i 
jHankem. Zwłaszcza Nowicki gra  dosko- 
naCe. P aryż  grał lepiej niż z Bolonia-

Północ początkowo miała przewagę, 
pótem jednak trójka obronna Paryża: 
T>iagne. Dupuis. Jordan przeszła do o- 
fenzyw y. Do pauzy wynik 1:1. (bram r' 
Guimbard i Aston) był zasłużony.

Po przedwie od razu Hanke z podania 
A brizzy zdobył prow adzenie dla Półno­
cy. T eraz Północ panuje nad sytuacja i 
P aryż  z trudem uwalnia sie z oblężenia. 
Szereg pięknych sytuacji kończy mecz.

Z A C I Ę T O Ś Ć  S Z C Z E P A N I A K A
m aluje się  na jego  tw a rzy , p o d cza s  w alki z  napastn ikiem  w łoskim .

C zesi też  zach w ycen i
P raga, 2 listopada.

su k ces polskich p iłkarzy  we Francji 
odezw ał się głośnym  echem  n a  tu tej­
szym  terenie. O pinia sportow a Cze­
chosłow acji z  co raz  w iększym  szacun­
kiem  odnosi sie do p iłk a rs tw a  polskie­
go. Z w ycięstw a nad Jugosław ią i we 
F ranc ji m iały  pow ażną silę  p rzekony­
w ującą.

P ra sa  czeska w depeszach  z P a ry ża

podkreśla  znakom itą g rę  Polaków , k tó  
rz y  w finałowym m eczu turnieju po­
tw ierdzili opinie z  Lille.

W  kom entarzach znaleźć można w iś 
le pochlebnych słów  dla obecnej k la ­
sy  naszej reprezen tacji. Czesi podkre- 

_ ślaia, ze ju ż  nie p ierw szy  raz  P o lacy  
'  D o k azu ją , że grać potrafią, a  obecna 

form a s taw ia  ich w  rzędzie czołow ycb 
reprezentpcyi europejskich. mil.

W Y M IA N A  PROPORCÓW  N A  BO ISKU W  PARYŻU
p rzez  kapitanów  d ru żyn  przed  m eczem  Liga P o lska  —  Bologne 5:1.

W ILIM O W SK I STRZELA Z P O D A N I A  W O D A R Z A
na b ra m kę w łoską . W. ty le  P iontek.
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Mikt w całej Polsce nie wierzył
w p ierw sze w iadom ości z  p arysk iego  p lacu  boju

U  k p t . K a łu ży
K raków, w  listopadzie.

W iadom ość o w spaniałym  sukcesie 
naszych  p iłk a rzy  w  P a ry żu  w ywołała 
w  K rakow ie olbrzym ie poruszenie. 
S to lica o itk a ra tw a  polskiego pozbaw  i o 
na b y ła  w  oba dn i św iąteczne im prez 
piłkarskich b y ło  w iec zrozum iałe, że 
liczne rzesze sym patyków  piłki ok rąg­
łej zasiad ły  p rzy  stolikach kaw iarn ia ­
nych  urozimaicaiac sobie czas kom ento 
wanieun w y p raw y  francuskiej, k tó re i 
K raków  b y t organizatorem .

Spośród  w ielotysięcznej rzeszy  syni 
patyków  p iłkarstw a z najw iększym  
utęsknieniem  oczekiw ał w ieści 7. Pary­
ża  szef naszej kadry  reprezentacyjnej 
p. Józef Kałuża. D la niego b y ło  to coś 
w ięcej, n iż  w iadom ość z  m eczu. Dwa 
m ecze w e Francji b y ty  egzam inem  ca 
to roczneso dorobku, spraw dzianem  od 
niesionych sukcesów , tym  ważniej­
szym , i e  p rzeprow adzonym  n a  terenie 
zagranicy.

A by b y ć  św iadkiem  tego  egzaminu 
I m ieć w ieści z  p ierw szej ręki poczy­
nił p . K ałuża specjalne prźygotow am a. 
D oszedł do przekonania, ż e  o m eczu 
finałowym, w  k tó rym  W łosi bardziej 
zain teresow ani sa  o d  Francuzów-, b ę ­
dzie m ożna najlepiej dow iedzieć się  z 
transm isji radia wolskiego. W  ty m  ce- 
hj zbadał p rogram  rad iow y i s tw ie r­
dził, ż e  o  7-ej w ieczór stac je  w łoskie 
nadadzą transm isje  sportow ą.

Ale iak  tu  zrozum ieć tę trasm isję. 
P an  K ałuża w padł n a  oryginalny po­
mysł. B ędąc z  zaw odu pedagogiem  
zaprosił d o  siebie sw ego  kolegę, kate­
chetę szkolnego, k tó ry  baw ił sw ego 
czasu  w  R zym ie i znał lęzyik włoski. 
G dy nadeszła  ogdzina 7-m a nastaw io­
no głośnik na falę Rzym u i zacn y  k a ­
techeta łłom aczy ł p . Kałuży, jak  grali 
nasi p iłkarze w P a ry ż u . O czywiście, 
że  w iadom ość zrob iła  na kap itan ie  ko 
losalne w rażenie.

—  W ynikiem  byłem  tak  ucieszony— 
mówi p. K ałuża —  że  trudno to  popro 
s tu  określić. Ten w ynik m iał przecież 
dla n as  kolosalne znaczenie. M iał być  
skom pletowaniem  naszego całoroczne­
go dorobku. P o  m eczu w Liile odnio­
słem  w rażenie, że  dobrze  -wytrzymali* 
m y nerw ow o napór w  drugiej połow ie. 
Drugi m ecz napełnił m nie tem bardziel 
radością, że  sukces został odniesiony 
nad W łocham i, na teren ie  francuskim . 
Propaganda szła w ięc  w  dw óch kierun 
lach .

Tłom aczenie się W łochów  po meczu 
uw ażam  w prost za  śm ieszne. K tóż u- 
w ierzy, a b y  d rużyna  tak  pow ażna, iak 
Boloena w yb iera ła  się do P a ry ża  na 
-Vlelki turniej m iędzynarodow y z  re­
zerw ow ym  składem . Z nając organiza­
cję sportu  w łoskiego, n ie  p rzypu­
szczam, aby  .coś tak iego  było  niożii- 
we.

— A Jak oceni pan formę naszych 
reprezentantów ?

—  P rzed e  w szystk im  cieszy  mnie 
form a M adejskiego, k tó ry  w ykazał 
bardzo  dobrą  k lasę. M am y znów 
bram karza pełnow artościow ego. Poza 
tym  nie by ło  niespodzianek. P rzed  m e 
czem  nie by łem  pew ny, c z y  K otlar- 
czyk w y trzy m a oba spotkania 1 czy 
U óra zadow oli na lewej stronie. Oka 
zafo się, jednak, ż e  obaw y m oje były 
płonne i w szystko  poszżo dobrze. Co 
mnie jednak najbardziej cieczy  — 
kończy p. Kałuża —  to fakt. i e  grainy 
nareszcie i w y g ry w am y  w łasnym  sy 
stemem , a  nie system am i, k tó re  nam 
clKiano narzucić 1 k tó re  nam  nie od- 
pow-iadały.

W ładze p iłkarskie K.O.Z.P,N. p rzy ­
gotow ują ow acyjne pow itanie pow ra­
cających p iłkarzy  w  czw artek , dn. 4 
bm. o godz. 11.39 p rzed  południem.

O.

„ J e sz c z e  o d m ło d z ić  
— m ó w i K u ch ar

Lw ów , 2 lis topada 1937
R ew elacyjne zw ycięstw o p iłkarzy  

polskich w  P aryżu , p rzy ję te  zosta­
ło  we Lw ow ie —  z niekłam aną 
radością, m imo, że w  reprezentacyjnej 
drużynie Ligi nie znalazł się ani jeden 
lwowianin. Początkow o n ie  wierzono 
i przypuszczano, że zw ycięstw o w tak 
wysokim stosunku zap isać należy na 
konto blam ażu W łochów , a nie zasług 
naszych w ybrańców.

R edakcje pism  lwowskich z trudem  
ty lko  daw ały  sobie rade w  obsługiwa­
niu p y tań  telefonicznych te j radosnej 
now iny i dom agali się już we w czes­
nych godzinach w ieczornych bliższych 
szczegółów  wyniku paryskiego.

O -wielkim sukcesie barw  polskich, 
mówiono w szędzie i we w szystk ich  sfe­
rach. W ynik 5:1, s ta ł się  n iejako  sy m ­
bolem wieczoru. Podaw ano go z  ust 
do ust -nie ty lko  na corsie lwowskim, 
lecz rów nież w  lokalach rozryw ko­
wych, a naw et k ino teatrach . I to  nic 
tylko w poniedziałek, w e w torek po 
nadejściu do Lwowa .P rzeg ląd u  Spor- 
towego“, om aw iano szczegóły  m eczu 
w lokalach klubow ych i w ładz spo rto ­
wych.

W  sferach  zbliżonych do lwowskie]
m ag istra tu ry  p iłkarskiej podkreśla  się, 
i e  ostatn ie sukcesy  nasze j d ru ży n y  na

. rodowej i team u ligowego, są  w yni- 
j kiem należycie opracow anego planu 
j wyszkoleniowego p rzez  iPZPN, celowo 
I pom yślanych obozów kondycyjnych i 
j system atycznego odm ładzania d ruży­

ny reprezentacyjnej.
W acek K uchar zapy tany . Jak ocenia 

sukces parysk i, podkreśla, że zw ycię­
stw a we Francji s ą  ty m  bardziej cenne, 
że osiągnięto Je w ciągu 48 godzin, m i­
mo, że w drużynie polskie] nie było za 
pasow ych.

— Tw ierdzę, mówi p. Kuchar, - -  że 
dysponujem y obecnie doskonałą jede­
nastką. k tó ra  m oże się podobać na 
w szystkich boiskach E uropy. Za wska 
zane uw ażam  dalsze odm ładzanie dru­
żyny  i w ychowyw anie m łodych kadr, 
które-by w  każdej chw ili m ogły  zająć 
-odpowiedzialne pozycje w  zespołach 
narodow ych. Zdaniem p. K uchara —•

[najlepsza częścią obecnej d rużyny  jest 
atak , złożony z szybkich i bojowych 
graczy śląskich, których akcje nie są 
oparte  na żadnym  szablonie.

Af. K.
Ś lą sk  d r ż a ł o  P io n tk a  

i  W o sta la
K atowice, 2  listopada.

Sukcesy  naszych ligow ców  we F ran ­
cji odbiły  się głośnym  echem na pit- 

- karskim  Śląsku. W yjazdow i graczy 
1 tow arzyszy ł początkow o pew ien pe­
sym izm ; m ożliw e, że  by ł on spow odo­
w any czarnym i prognostykam i p rzy ­
jaciół AKS-u. k tó rzy  z uporem u trzy - 

| m yw ali, że w yjazd  Piontka i W ostala 
! zap łacą chorzow ianie u tra ta  m istrzo­
stw a... O baw iano sie zw łaszcza kontu­
zji Piontka, miano bow iem  dobrze w  
pamięci w ypadek tego g racza  w Au­

strii na meczu w  repr. Śl. OZPN — | 
Ó w czesna kontuzja kosztow ała AKS w 

.gotów ce 600 zł (!), a w „natu rze" ki!-, 
’ka bram ek, k tóre  by Piontek n ie w a t- ! 
1 pliw ie strze lił w -m istrzowskich me- j 
czach...

P rzy sz ła  jednak dobra wiadom ość z j  
Lille, no i w  poniedziałek o g. 19-ei 
niepraw dopodobna sensac ia : Liga roz­
grom iła Bolonię w n iepraw dopodob­
nym stosunku 5:1!

| Szal radości ogarnął jednak dopie­
ro w szystkich po skonstatow aniu, że  ‘ 

1 asy  AKS-u są  „cali", no i. że  Nowa­
kow ski przyczynił się do olbrzym iego ; 

'su k cesu ! A. że cała ta „frajda" zeszła 
się aku ra t z  „p ierw szym " w miesiącu, 
by ła  okazja, a  co jes t w ażniejsze — 
było  za co „fejrow ać". Lokale na ca­
łym  Górnym  Śląsku prosperow ały  tei 
nocy doskonale.

Lepsi od najlepszych Anglików i Hiemców
L ille porw ane grą Polaków

..Paris So lr '' pod  ty tu łem  .Z decydo ­
w anie P o lska  -triumfuje nad  techniką 
Północy" p isze  m . i-n.: „Liga północna 
g ra  dziś w  b arw ach  daw nej Flandrii z 
L w em  na p iersiach. Te b a rw y , k tó re  
nosili najsłynniejsi g racze  przedw ojen 
ni nie zaznały  n igdy niepow odzenia. 
C zy  i d z iś  tak  będzie?  N ikt w  Lille w  
to  nie -wątpi.

Po lacy  dobrze  p rze ry w a ją  p ierw szy  
im pet F rancuzów  i z ry w ają  się  z  sza­
loną szybkością, tśpeszeni F rancuzi nie 
do trzym ują  k roku . P o lacy  robią w y­
p a d y  tak  b łyskaw iczne, że Francuzi 
nie sa  d o  n ich  p rzyzw yczajen i. O krzy 
ki zdum ienia to w arzy szą  ich akcjom . 
P o  20 min. g ra  się  w yrów nuje, ale 
zadanie D esfossć je s t trudniejsze, gdyż 
m a przeciw  sobie mniej bojaźliw ych 
napastników .

W  drugiej połow ie zaczyna padać 
deszcz, k tó ry  nie trw a  długo. G ra  Po­
laków  nie jes t ju t  tak  szy b k a  i dokład 
na. F rancuzi panują nad sy tuacją , ale 
nie umieją w ykorzystać Szeregu spo­
sobności.

Polska w ydawaita się po p ierw szej 
połow ie nie d o  pobicia; opad ła  jednak 
n a  siłach w  drugiej. Za s ta r t  -w piekieł 
nym  tem pie za-płacili potem  Po lacy  
zmęczeniem. Żeby -taki szałony zryw  
w ysta rczy ł do zw ycięstw a, trz e b a  by ­
ło strzelić  w ięcej b ram ek  p rzed  p rze­
rw ą . N ie udało  się to  Polakom , choć 
okazji było wicie. Na dom iar złego 
łączność m iędzy napastnikam i i obro­
n ą  francuska b y ła  zła. W  ataku  Hiltl 
n ie  by ł szybiki.

Obie strony  s trze la ły  m ało.
G ra zm ieniła się zupełnie w  drugiej 

połow ie. H M  odnalazł sw e tempo, a 
że Po lacy  opadli w y raźn ie  na silach, 
udało m u się zaprow adzić p raw dziw y 
futbol. Ale wciąż brak było  owej łącz­
ności m iędzy  cbroną i pom ocą, co po­
zw oliło Polakom  zdobyć zw ycięską 
bram kę.

D esfosse n’.e m a sobie nic do w y ­
rzucenia. V andooren odrobił bez za­
rzutu ogrom ną p racę  1 ru szy ł n aw et 
do ataku pod koniec -drugiej połowy. 
A le popełnił fa ta lny  b łąd  na ooczątku 
m eczu.

Pom ocnicy boczni byli słabi, zw ła­
szcza S charw ath . k tó ry  nie w ie co  to 
jes t podanie.

Mord pozostaw iony  sam em u sobie 
w  pierw szej połow ie b y l potem , gdy 
tem po opadto. doskonały . Na przedzie 
Guimbard, źle z re sz tą  obsługiw any, 
b y ł szybki, nic w ięcej. Siklo dobry  
technik, psuł wszystkie strzały. A rb iz -1 
za ies t za  w olny. Hiitl b y l jak  zw ykle ' 
a r ty s ta  zespołu, ale nie udaw ało mu 
się nic w  p ie rw sze j połow ie. W resz­
cie A len  s trze lił piękną bram kę, a-le 
by ł za  .b ry ty jsk i" , to  znaczy  z a  non­
szalancki.

D rużyna polska jes t form acją szyb­
ką, zręczną, k tórej w edetam i je s t środ 
kow a tró jk a : ale b rak  jej finiszu. 
G dyby nie b rak  szczęścia, Pó łnoc  m o­
gła w ygrać w  drugiej połow ie.

„Revcil du N ord"  p isze w  tytule: 
„Z w artość, szybkość i decyzja  Pola­
ków  pokonała mniej k lasyczną grę 
Pó łnocy . Mimo to  pokaz P ó łnocy  by ł

p rzy jem ny  t godny przeciw nika rów­
nie  pew nego jak  groźnego".

„D rużyna francuska m a d o  czynie­
nia z  bard zo  silnym  przeciwnikiem . 
Zw łaszcza W odarz. W ilimowski, W o- 
sta l g ra ją  bardzo  pięknie. Jesteśm y 
św iadkam i praw dziw ych  fajerw erków  
kaw alerii polskiej. W  tym  n ieustają­
cym  ogniu F rancuzi tra c ą  głowę. Ca­

la d rużyna broni się p rzed  dotkli­
w szym  wynikiem ".

„Grand Echo du Nord"  daje ty tu ł: 
„To b y ł m ecz w spaniały" i pisze: 
,.P. Jooris pokazyw ał nam stopniowo 
najlepszych p iłk a rzy  Belgii. Niemiec, 
Anglii. Entuzjazm  nasz  w zrastał, w y­
daw ało  się nam. że nie można już grać 
lepiej. Nie m ieliśm y racji. Niepokona-

Skandal w  P aryżu
(D o k o ń c z e n ie  a r ty k u łu  ze  s tr o n y  l*ej)

P isząc  te  słow a n ie  znam y jeszcze 
bliższych szczegółów  skandalicznej afe 
ry . Nie wiemy w Jakim stopniu zaw i­
nili gracze i jak  daleko posunęli swą 
lekkom yślność. W  każdym  razie już 
w tej chwili w yrazić  m usim y poważne 
zastrzeżenia • pod adresem  kierownic­
twa ekspedycji. Na par.ów, k tó rzy  pro 
wadzili w ypraw ę spada w  znacznej tnie 
rze  odpow iedzialność za to , co się s ta ­
ło, za  to  że n ie  umieli pilnować pow ie­
rzonych opiece Ich m łodych ludzi, dla 
k tó rych  P a ry ż  stanow ić musiał specjał 
ną pokusę.

Nie w ątpim y, że Polski Związek P ił 
ki Nożnej natychm iast po powrocie 
ekspedycji p rzeprow adzi bardzo ener­
giczne śledztw o, że p o s ta ra  się o bez­
kompromisowe w yświetlenie całej spra 
w y 1 bezw zględne ukaran ie  w szystklęh 
winnych.

Jak  zaznaczyliśm y na w stępie, zobo 
wiązania p rzy ję te  przez g raczy  w sta 
nie nietrzeźw ym  nie są  w iążące. Nie 
chodzi fu jednak o względy formame 
lecz o fakt. i e  krokiem  sw ym  naraził1 
on: n a  szw ank dobrą  opinię sportu po' 
skiego, że sth li się ośrodkiem  skanda­

licznej afery, k tó ra  ju tro  obiegn'e pra 
sę całego św iata. Nieodpowiedzialnym 
w ystąpieniem  swym zdeprecjonowali w 
znacznym  stopniu w spaniały  dorobek 
uzyskany  na boisku.

Dla srer kierow niczych polskiego pif 
karstw a w ypadek ten jest zarazem  prze 
strogą, by nie ustaw ać w  intensywnej 
p racy  szkolenia 1 w yszukiw ania no­
wych sił, k tóreby w każdej chwili w y­
pełnić m ogły szczerby, jakie pow staną 
z tych  czy innych p rzyczyn  w D ruży­
nie Narodowej.

PIŁKA NOŻNA W  W IEDNIU 
W  niedzielę rozeg ran o  w  W iedniu szereg  

g ier m istrzow skich, k tó re  w  rezultacie  w ysu­
nęły na czoło tabeli Rapld, legitym ujący się

I zw ycięstw em  z  PAC 2 :1 . N iespodziew ana k lę­
ły skę pon iosła  A ustria  w  w alec z  PC Wlen 2 :4.
I W ackcr pokona! Slm m erlng 5 :2 . a  A d m ira -
i Sportklub 4 :2 . Kolejność tabeli Jest następu ją  

c a :  1 ) R apid 11 p .. 2 ) A ustria 11  p .. 3 )  Vlen 
na  8  p„  4 ) Sportk lub  8 p . ,  5 )  W acker 7 p ., 
6 ) Admira 6  p ., 7 )  FAC 5 p ..  8 ) FC W len
4 p .,9 ) F \  o ritn e r 4 p „  10) Slm m erlng 3 p.

W  poniedziałek  na  boisku R apldu odbyt się 
turn iej m iędzynarodow y w  k tó rym  Rapid zra 
m isow at z U jpestcm  1 :1 , a  A ustria  z rezer­
wowymi p rz eg ra ła  ze S layią 2 :4 .

na d rużyna P ó łnocy  tylko w w yiąiko- 
wych w ypadkach m ogła podjąć tenrpo 
szybkich Polaków . I to jak szybkich!

Szybkość jes t a ry s tok rac ją  sportu. 
Polska zadem onstrow ała w czoraj 

, p rzed  naszym i zdumionymi oczam i 
, ruchy zaczepne najlepszej m arki tech­

niczne) i w ykonyw ane z  szybkością i 
precyzją , w yw ołując najw yższy  en­
tuzjazm. Sunderland gra  może lepiej 
od Polski z punktu  w idzenia akade­
mickiego. Ale Polacy zdusili b y  za­
wodowców- angielskich jesteśm y te ­
go pew ni.

B ędziem y dlatego  pam iętali mecz 
Po lska  —  Północ. Nasze oczy zacho- 
w-ają piękne obrazy, k tórych nam  on 
dostarczy ł".

„La Depeche"  pisze pod ty tu łem : 
„Nasi gracze mieli do czynienia z  b ły­
skotliw ą d rużyna i nie m ożna m ieć do 
niej pretensji z  pow odu niepowodze­
nia. W ybór b y ł św ietny, gdyż Polacy 
mieli zalety, iktóre entuzjazm ow ały 
publiczność. W iedza, technika zw ody, 
zryw y, p recy z ja ,'zw a rto ść  by ły  wW>a 
niałe. Nie ulega w ątpliw ości, że Pol­
ska w ygra ła  zasłużenie, gdyż g rała  le­
piej i w szechstronniej".

D ochód z m eczu w yniósł 128.000 
franków  (koło 25.000 zł) w cbec rekor­
dow ego dochodu z  m eczu Sunderlan- 
du 1-15.000 fr.

L‘Auto (P aryż) p isze : „Po wielkich 
drużynach Anglii i Niemiec zaw itała 
Polska. Pow-iedziny od razu. że  zosta- 

! wiła najsilniejsze w rażenie na nubli- 
' cznoici . gra. będąc prOSTąr-OT-'
j ła też bardzo w idow iskow ą. G racze 
i się znali. Ich dokładne podania trafia- 
I ły  zaw sze do graczy w  korzystnej po­
zycji". ...„Polacy grali z niesłychaną 
łatw ością". ...„R easum ując każda z dru 
żyn m iała, sw ą połowę, ale ta polska 

l by ła  o w iele piękniejsza".

N iestety, jak  szybko j niespodziewa* 
nie p rzyszła  ta  radość, tak szybko nie­
mal w padł kibic śląski w  „szablon" — 
orzyszły  codzienne zm artw ien ia: p rze­
łożenie meczu o puchar Polski, odruch 
AKS-u przeciw ko w yznaczeniu p. Kurz- 
weila na sędziego decydującego meczu 
z W isłą.

O ile chodzi o  pierw sze, to  SI. OZPN 
w espół z Del. Ligi T u rystyk i organi­
zow ał w ycieczkę do W arszaw y  ze z 
gó-a 3 tys. osób. B ilety by ły  już 
w sprzedaży... 14 bm. do W arszaw y  
naturalnie nikt nie pojedzie — w tedy 
bowiem 5 tys., a może naw et więcej 
osób ze Śląską udaje się do K rakow a.

(hr)
P o zn a n  w z r u sz o n y

Poznań, 2  listopada.
Trium f piłkarzy  polskich w P aryżu  

w yw ołał w  Poznaniu potężne w raże­
nie. Ludzie w prost nie chcieli w ierzyć, 
że to by ło  możliwe. Mimo dnia um ar­
łych. przed redakcjaT>ii|Stały tłum y ci® 
kawycli, k tó rzy  wiadom ość o zw ycię­
stwie przyjęli oklaskam i. G dyby ni® 
dzień W szystkich  Św iętych entuzjazm  
z powodu wielkiego zw ycięstw a uw y­
datn ił b y  się jeszcze żyw iolow iej. A 
tak w większości skoncentrow ał się 
na nieprzeliczonych telefonach do re- 
dakcyj. Ludzie nie wierzyli znaiom yra 
i przyiaciołom  i spraw dzali w iadomo­
ści. Telefony —  od pow rotu  z  cm enta­
rzy  — do północy nie milkły.

O krzykom  „Jezus. Maria, panie, pow  
tó rz  pan jeszcze raz"  nie było  końca. 
I człowiek pow tarzał, a  mimo to  ni® 
wierzono, gdyż za chw ilę odzyw ał się 
ten sam glos z ponow nym  zapytaniem . 
T rzeba było  pow tarzać wynik kilka 
razy. gdyż słuchaw ki telefoniczne od­
daw ano znajom ym . Dla redakcyj b y t 
to rzeczyw iście ciężki ale i radosny  
w ieczór. W  tram w ajach gratulow ano 
sobie wzajem nie zw ycięstw a, słow em  
cały  Poznań b y ł w niedzielę w ieczo­
rem duchem z naszym i chłopcami w  
Paryżu, (ss.).

Ł ódź o s tr z e g a  
p rzed  p rzesa d ą

Łódź. 3 listopada 1937 r.
W ieść o p ięknym  sukcesie w fina 

Ie turnieju francuskiego odbiła się ra 
dosnym  echetn w łódzkiej społeczno­
ści sportow ej. Łodzianin jest dobrze 
zorientow any w  sporcie zagranicznym  
i umie odróżnić sukces od zw ycię­
stw a.

W ynik  5:1 z Bologną, p rzy ję ty  w  
pierw szej chwili z  niedow ierzaniem .
uznany zosta ł za  rzeczyw iście  wielki 
sukces, o dużej w artości propagando­
wej.

Zainteresow anie w ystępem  naszycłi 
p iłkarzy  w  turnieju francuskim , było  
w i«ksza niż p rzypuszczano . W ynik

10 Szwajcarów remisuje z 11 Włochami 2:2
S z w a j c a r z y  w  d z i e s i ą t k ę  u t r z y m u j ą  p r z e z  g o d z i n ę  p r z e w a g ę  2:1
W ł o s i  w  o s t a t n i c h  p i ę c i u  m i n u t a c h  w y r ó w n u j ą
W i e l k a  g r a  o k r z e p ł y c h  H e l w e t ó w  — O z n a k i  s t a r o ś c i  u  W ł o c h ó w

O statk i w  C horzow ie
T e ra z  już w  szybkim  tem pie zbliża­

m y się do końca. Jeszcze  dw a m ecze 
I poznam y m istrza Polski.

S y tuac ja  u łoży ła  się bardzo  cieka­
w ie, gdyż do ostatn iej chwili ży ć  bę­
dziem y w  niepewności, chyba, że  Po- 
gont uda się zw yciężyć  w  niedzielę 
AKS w C horzow ie i p rzekreślić  tym 
sam ym w szystk ie jego szanse. Ale i w  
tym w ypadku by łab y  jeszcze teo re­
tyczna m ożliw ość zdobycia przez cho- 
rzow ian ty tu łu  m istrzow skiego. Mogli 
b y  oni w  ostatnim spotkaniu z W isła w 
Krakowie w y g rać  tak  wysoko, że  sto­
sunkiem bram kow ym  prześcignęliby 
C racovię. Są to naturaln ie w szystko 
papierow e rozw ażania, życie  u łoży się 
zapew ne inaczej.

T rudno w ięc przypuszczać, b y  P o ­
goń, k tó re i ro la  w  tegorocznych 
grach nie była zb y t ciekaw a, zdobyła 
si® nagle na nieoczekiw any z ry w  i po 
konała lwa w  jego w łasnej jaskini. 
A. K. S. zdaje  sobie doskonale spraw ę 
o jaką staw kę toczy  się gra . to  też  na 
Dewno ani przez chwilę nie pofolguje, 
lecz dążyć będrie  w szystkim i siłami 
do zw ycięstw a. Środki ma ku tem u do 
stateczne. W y sta rczy  w ym ienić nazw i 
ska bohaterów  Francii W ostala I 
P iontka, k tó rzy  w P y tlu  znaidą do­
b rego  partnera. Atak AKS-u s tać  na 
to. b y  rozstrzygnąć  spraw ę i odciążyć 
słabsze dalsze form acje.

Mimo to  gra  może być ciekawa, 
gdyż Pogoń w yzbyw szy  się zm ory 
spadku zdobędzie się zapew ne na 
w iększy w ysiłek, by  w ykazać, że  ca ł­

kow icie zasfuży la  na u trzym anie się 
w  Lidze. L w ow ianie m ają obecnie w 
szeregach sw ych  kilku m łodych gra­
czy. k tó rzy  dzięki dobrej szkole tech­
nicznej w  połączeniu  z młodzieńczą 
am bicją i w erw ą przyczynili się w 
znacznej stopniu do popraw y  form y 
drużyny. M ecz chorzow ski powinien 
w ięc dostarczyć  w idow ni zadow ole­
nia, tym  bardziej, że  w edle w szelkie­
go praw dopodobieństw a będzie ona 
m iała okazję  oklaskiw ać sukces w łas­
nego pupilka.

NA PRZEDOSTATNI M ECZ LIGOW Y, w y­
znaczy! k  c ro w n  tj AKS-u, p . k o m isa rz  Ślą­
z a k  nastfjK iJący sk ład : M rugalta ( P o a k ) ,
Knas, S tolarczyk. Bcrdkow sfc', K uchta, Skrzy 
piec. M orencfc, P ion tek , W o sta l Pyle!, Spo- 
d z e ja  I I .  E w cot. zm iany  p n te w d z a n e  s a  na  
s tanow iskach  p raw o-ekrzyd low ego  1 praw ego 
obrońcy  MorcnCra, z „ s ta p 'ć  m o ic  B ar­
czyk . a  KnnSa —  KJnowskl.

Pogoń w yjeżdża do C horzow a na
m ecz z AKS-em w  następu jącym  skła 
dzie: Albański: Lemiszko. P an as: Ha­
niu. W asiewicz, Sum ara, Schrnid, W o­
lanin. Zirnmer, Jedynak, M ajowski. Nie 
iest w ykluczone, że w  raz ie  polepszę 
nia się stanu  nogi Jeżew skiego, zajmie 
on m iejsce P anasa , (k.).

MECZ POLONIA —  LKS przew idziany na  
nadchodząca niedziele w  Lodzi, n ie Jest do ­
tąd  pew ny. Polonia bowiem  nie o d p isa ła  Jesz­
cze na  w arunk i łodz ian . G dyby do  meczu 
tego  n ie doszło  te j  n iedzieli, odbedzle się 
przypuszczalnie w n astęp n a , a  LKS g ra ć  bę ­
dzie na  prow incji, p rzypuszczaln ie P ab ian i­
cach.

W czesną  w iosną, w  m arcu od­
będzie sie  w  Ziirychu p ierw szy  
nasz m ecz p iłkarski ze  Szw ajcarią. 
Sport szw a jcarsk i jes t d la  nas te ­
renem  nieznanym , zrzadka  przedo­
stają sie  przez  A lp y  wieści o  po­
w ażniejszych  sukcesach H elwetów.

W łaśnie ubiegłej niedzieli szw a j­
carscy  p iłkarze p rze ży li sw ó j wiel­
k i dzień, rem isując z  potęgą w io ­
ską. J e s t to  niew ątpliw ie na jlepszy  
m om ent do zapoznania C zyteln i­
ków  z  życ iem  sportow ym  S zw a j­
carii. Na referenta zaprosiliśm y  
najw ybitniejszego fachow ca piłkar­
skiego lego  kraju, redaktora zurych  
skiego „Sportu" p. Edwina Kleine­
ra. którego pierw szą relacje za­
m ieszczam y poniżej. P rosim y o 
uw agę i sym pa tie  dla naszego no­
w ego w spółpracownika i jego 

o jc zy zn y . R gd-
G enewa. 31 października

Około 22.000 w idzów  w tym  wielu 
W łochów  i F rancuzów  p rzeżyw ało  w 
niedzielę em ocje rasow ej, denerw ują­
cej, pełnej tem pa w alki pom iędzy pier 
w szą i ostatn ią d rużyną pucharu E uro­
py. W łosi nie stracili w  dotychczaso­
wych grach pucharow ych ani jednego 
punktu, S zw ajcarzy  w ręcz  odw rotnie 
nie w yszli z  poza —  zera . Nic dziw ne­
go, że  zak łady  robiono praw ie w yłącz 
nie na zw ycięstw o W łochów , k tórzy  
już w piątek przyjechali pew ni sw ego 
z  pięknej piem onckiej m ieściny Biela 
do G enewy. W  drużynie szw ajcar­
skiej. w  której w  środę  w ieczorem  
przeprow adzono jeszcze zm iany w  na 
padzie, opierając się na dośw iadcze­
niach ostatniego treningu, panow ał na 
ogół dobry  nastró j. W yniki p racy  wie 
deńskiego tren e ra  Rappana zaczęły 
w ydaw ać ow oce.

Na boisku S ervette  w O enew le oka­
zało się, że  zespół szw ajcarsk i zasłu­
ży ł na zaufanie rodaków . G rał on do­
skonale i jeszcze dzielniej w alczył. 
Już przed dw om a m iesiącam i w  W ied 
niu odśw ieżony team  Szw ajcarów  w y 
w art najlepsze w rażenie zarów no pod 
w zględem  m oralnym  jak  stylu I am bi­
cji. Dziś w alo ry  znalazły  całkow ite po 
tw ierdzenie! P rzez  pół godziny jede­
nastu g raczy  w alczyło  z jedenastu 
przeciw nikam i. W łosi uzyskali po 
dw óch rogach w 16-ej minucie prow a 
dzenie przez Piołę. k tó ry  prze ją ł w spa 
niałe cen trę  m łodzika C apry  t jeszcze 
piękniej w pakow ał piłkę w dolny le­
w y róg.

S tało  się to hasłem  do generalnej 
ofensyw y już wpierw lekko przew a­

żających i a taku jących  Szw ajcarów . 
Po now ym  rogu na rzecz W łochów  a- 
tak  przeniósł się na ich pole i lew y 
pomocnik C orsi m iał pecha, ż e  ręką 
p rzerw ał podanie W alacka do W ague 
ra. R zut karny  w yzyska! pew nie W a- 
lacek. i w 19-ej minucie brzm iał w y ­
nik 1:1.

S zw ajcarzy  w ciąż  się popraw iają. 
W łosi g ra ją  nerw ow o. W  pięć minut 
później p raw y  łącznik W agner p rzej­
m uje pitkę 19-stolatka kierow nika na­
padu M onnarda i pakuje ją  w prost do 
siatki. P iłka dotknęła  w ostatniej 
chw ili gtow y R avasa i o trzym ała 
fałsz, k tó ry  zdezorientow ał całkow i­
c ie  OIivieriego.

N iebyw ały entuzjazm  tow arzyszy ł 
bram ce, k tó ra  dała gospodarzom  pro­
w adzenie 2:1. W  cz te ry  m inuty póź­
niej nastąpił trag iczny  w ypadek. C or­
si zdenerw ow any w łasną nieudolnoś­
cią. dzięki k tórei p raw oskrzydlow y
Bickel uciekał m u raz poraź, brutalnie 
go zaatakow ał. Bickel doznał złam a­
nia obojczyka i musiał w ycofać się z 
pola w alki. T e raz  dopiero okazał się 
w  całej pełni w spaniały  duch bojow y 
S zw aicarów , k tó rzy  w  dziesiątkę a ta­
kow ali nieustannie uzyskując do pau­
zy  stosunek rogów  5:4.

P o  p rzerw ie  g ra  ies t o tw arta , o sła­
bionym  liczebnie Szw ajcarom  ułatw ia 
sy tuację  fa łszyw a tak tyka  W łochów  
rozciągających akcje  sw e za bardzo  
w szerz. Poza  tym  g ra ją  oni w yłącznie 
na Plolę. k tó ry  znajdu je  sie sta  e pou 
czujna obserw acją  Minellego. Na mi­
nutę opuszcza boisko M eazza. częściej 
jednak zm uszeni są  pauzow ać gracze 
szw ajcarscy , zb y t energicznie szarżo ­
wani p rzez  przeciw nika. Minno to atak 
operu jący  w  czw órkę nie trac i w er­
w y i w ciąż rw ie na bram kę w ło­
ską. chcąc zaskoczyć daleko w ysunię­
tych obrońców . Na razie kończy się 
na rogach.

W  pew nym  momencie zdobyw a Wa 
gner trzecią bram kę, jednak sędzia an 
gielski Lewington nie uznaje  jej. gdyż 
w tłoku, jaki pow stał p rzy  linii b ram ­
kow ej. jeden z w idzów  uderzy ł piłkę, 
k ierując ją  z pow rotem  w pole. S z w j] 
ca rzy  i tvm  razem  się nie peszą, w ał­
cza z  niepraw dopodobną zaciętością, 
nie da ją  się zastraszyć  ostrym i a taka­
mi, na jakie narażone sa  kości Ich ile­
kroć znajdą się w  w łoskim  polu k a r­
nym.

Środkow y pomocnik Szw ajcarii Vcr
nati. k tó ry  zdystansow ał słynnego An 
dreollo (Bologna) z naprzeciw ka, raz 
poraź rzuca atak  do walki i w  każdei 
chwili gotów  jes t p rzy jść  z pomocą

sw ym  obrońcom , gdy ci znajdują si« 
pod naporem  z furią dążących do w y­
rów nania W łochów . Na pięć minut 

, przed końcem  Pioli udaje  sie na se- 
I kundę zm ylić czujność Minellego i ka- 
, tastrofa  gotow a. O stry  strza ł szpicem 

i piłka tuż pod poprzeczką w pada do 
szw ajcarskiej sia tk i! T ak  więc urato- 

| wali W łosi przynajm niej jeden punkt 
i są  nadal niepokonani w  pucharze 
Europy.

D rużyny w ystąp iły  w  następu ją­
cych składach:

S zw ajcaria : B izzozera (Lugano);
Minelli (G rasshoppers), Lehman (Lau- 
sanne): Springer, V ernatti (Grasshon), 
L órtscher (S erve tte ); Biokel (G rassh), 
W agner (G rassli), M onard (Basel), W a 
lacek (Serv„ Amado Lugano).

W łochy: O livieri (Luchesse); Mon- 
zegllo (Roma), R ava (Juven '.us); Ner* 
(Torino), Andreolo, C orsi (Bologna): 
C apra (Milan), M eazza (A m brosiana), 
Piola (Lazio). F e rra ri (A m brosiana), 
C olaussi (T riestina). .

Było to 23 spotkanie obu państw . 
W łosi m ają za sobą 13 zw ycięstw , 7 
rem isów  i 3 klęski. O d roku 1924 kie- 
dyto S zw ajcaria  w yelim inow ała W ło­
chów z turnieju  olimpijskiego, nie u- 
dalo się H elw etom  ani razu  pokonać 
sąsiada z  za Alp. Jedynym  dorobkiem  
b y ty  w tym  czasie trzy  rem isy. Dziś 
b y ła  S zw ajcaria  bliższą zw ycięstw a, 

| niż kiedykolw iek, i gdyby nie nieszczę 
śliw y w ypadek z  Bicklem w ygrałaby  
zapew ne zupełnie w yraźn ie  w  stosun­
ku 3:1.

P rzeciętna wieku d rużyny  narodo­
wej Szw ajcarii 24 i pól roku. P rze­
ciętna w ieku ataku  nie p rzekracza 21 
lat! W  rezerw ie znajdu ją  się poza tym 
trzej m łodzi rów norzędni napastnicy, 
to też m ożem y stw ierdzić, że  S zw aj­
caria jeą,t obecnie na najlepsze! d ro­
dze ku górze. C zy jednak uda się w y­
grać już najbliższe dw a ciężkie spot- 

, kan ia  z W ęgram i w  B udapeszcie i 
' Niemcami w  Kolonii, na to trudno_ dać 
j odpow iedź! B yłyby  to  też  m oje 'zbyt 

w ygórow ane żądanie.
D rużyna w ioska nie robita już tak 

jednolitego w rażenia jak przed dw o­
ma czy  trzem a la ty . S łaba b y ta  prze­
de w szystkim  nompc. obrona częścio­
wo niepew na. W  ataku  nie donisyw al 
Colaussi. a obaj' łącznicy grali zby t 
skomplikowanie.

Angielski sędzia nie zadowolił. 
S zw ajcarzy  zarzucaja  mu pobłażliw ość 
w obec zdradliw ych foulów wło­
skich. W łosi m aja pretensje , że zbyt 
o stro  karał g rę  rękam i.

Edw in Kleiner.

meczu z Bologną In trygow ał; w  zw y­
cięstw o, m ów iąc szczerze, ni® w ierzo­
no. r

Na ten  tem at p rzeprow adziliśm y 
kilka rozm ów . P rezes  Konopka pod­
kreśla doniosłe znaczenie tego wysoki® 
go zw ycięstw a, zastrzega  sie iednak 
przed w padaniem  w przesadę-

— Przeżyłem  wielkie emocje n ą  me 
szu z  Jugosław ią, gdyż chłopcy za­
grali rzeczyw iście pierw szorzędnie. Je­
żeli w  Colombes grali jak w  W arsza­
wie. to należą im się wielkie b raw a. 
Zw ycięstw o w  tak  wielkim stosunku 
ma sw oją w ym ow ę niety lko w  zainte 
resow anvch krajach, to  też w inniśm y 
naszej jedenastce uznanie. Z astrzec si® 
jednak m uszę przed wpadaniem w 
przesadę na tem at naszej doskonało­
ści piłkarskiej, gdyż jes t jeszcze dużo 
do zrobienia w tym- kierunku. Zwyct® 
stw a obow iązują, o  tym  nasi piłkarz® 
m usza pamiętać.

T rener ŁKS Rudol Schurm an mówi 
nain o sum iennym przygotow aniu  sie 
do m eczów  rep rezentacy jnych  Gał®c
kiego.

— Gałecki m a w ielkie am bicje. Che® 
grać 25 razy  w reprezentacji |  za każ­
dym  występom zapewnić sobie miej­
sce w następnym  m eczu. Z  lepszym  
przeciwnikiem  gra on zaw sze lepiej. 
Znam go w praw dzie od trzech  mie­
sięcy. ale zdaje się, że poznałem  gruti 
tow nie. U częszcza regularnie dw a ra­
zy w  tygodniu na treningi, przed me­
czem bierze masaż, docenia jego w a r 
tość. a taka solidność w  p racy  daj# 
rezultaty . M yślę, że  rep rezen tac ja  be 
dzie miała jeszcze długo pociechę z te 
ko niepozornego fizycznie gracza. 
Zw ycięstw o Polski, przyjm ując naw et 
w ybitne osłabienie d rużyny  włoskiej, 
iest zby t wysokie, aby  nie wywołał® 
na boiskach całej E uropy  w rażen ia^

BRYGADA ZAWIESZONA!
KATOWICE. 2.11. -  Tel. wl. — Za­

rząd  Zaglebiow skiego O. Z. P . N.-u za­
w iesił na sw ym  w torkow ym  posiedze­
niu naji.iespodziew aniej 4 kluby Ligi 
O kręgow ej, a  to : K. S. B rygada, S a r- 
rnację. T urystów  i B rynicę, 9 klu­
bów  (!) klasy A, oraz cały  szereg  to ­
w arzy stw  niższych klas.

Jako powód podano „nie wykonani® 
zarządzeń ZOZPN! B liższe szczegóły  
m asow ych suspensyj nie są  znane, s to ­
ją one jednak w  zw iązku ze specjalny­
mi poruczeniam i PZPN. jakie o trzym a! 
now y okręg, (hr)

LKS PRZEDŁUŻYŁ KONTRAKT z trenerem  
S ch u m an em  na  cały  ro k . 15 g ru d n ia  Schur­
m an jedz ie  na m iesięczny urlop  do  W iednia, 
za ła tw i szereg  k on trak tów  na  sezon i pozosta  
nie w  Lodzi do  15  lis topada  przyszłego roku. 
LKS Jest w yjątkow o zadow olony z  p racy  
sw ego  tre n e ra  I Jemu też  w znacznej m ierze 
zaw dzięcza swe ocalenie  w  Lidze.

NA BOISKACH WEG1ER 
W  rozgryw kach  o  m istrzostw o W ęgier ozy 

skano  n astępu jące  w yniki: U ipeat — Sztirkctal 
3 :3 . H ungarln — Szeged 4 :1 . E lektrom os — 
B udal 1 :1 . K lsoest — T 8rckves 3 :2 , F .T .C .— 
Bocskal 3 :2 . ETO —  B udafok 2 :0 .

M ISTRZOSTW A CZECHOSŁOWACJI 
S ensacia  dn ia  była k ieska  S lavil z  Zldenł- 

cami 0 :2 . S parta  zwyciężyła pew nie znn łdu ją  
cą  sie na  drugim  m lelscu V lktorlę Z lzkov 
3 :0 . B rattslai-H  — SK Plżcti 3 :1 . P roste joy— 
Kladne 2 :0 , VI'ctorla P lzen —  Nachod 3:X, 
P ardub ice  — Siczka O slr. 3 :0 , P roste joy  —  
SSK Kladno 2 3



PR Z E G LĄ D  S P O R T O W Y  C zw artek , 4 listopada 1937 r. S

AR (P a r y ż )

EUROPA PODZIWIA ATAK POLSKI
Jak  grę n a szy ch  p iłk a rzy  ocen ia  w y b itn y  zn aw ca  m ięd zyn arod ow y

Poniżej zam ieszczam y specjalnie | 
dla P rzeglądu Sportow ego napisany j 
a rtyku ł pióra Edgara w ybitnego j 
znaw cy futbolu europejskiego. Dzień 
nikarz zagraniczny, k tóry  w idział] 
team  Polski dw ukrotnie w  Paryżu, 
ocenia jego w artość  w najbardziej! 
pochlebnych słowach.

P a ry ż , 1 lis topada.

P o ra r  drug i w  P a ry żu  w span ia ła  dem on­
s tra c ja  polskiej plik i nożnej. P o ra r  drug i 
wynik b ro n i 5 :1 !

Pierw szy ra z  w idzieliśm y Po laków , gdy 
pobili rep rezen tac ję  P a ry ża . Dla F rancji było 
to  w ów czas odkrycie  polskiego fu tbolu , o  k tó  
tym  nigdy n ic n ie słyszano.

Zw ycięstw o 4 :0  na  Jugosław ią zelek tryzo­
w ało  m iędzynarodow ą oplnję. Dziś wiem y, 
Że n ie byl to  p rzypadek . Po tw ierdzen ie  o trzy  
malISmy 1 lis topada, gdy  Polacy  w  tu rn ie ju  
dn ia  W szystkich Św iętych w ygrali z  B ologną 
5 -a . T rzebaby  byc Ślepym, by n ie  dostrzec , 
Ż« Polska w ybija  s ię  na  p iłka rsk ie  m ocar­
stw o.

je s t  to  z resz tą  osob istą  sa ty sfak c ją  au to ra  
nin ie jszego a rtyku łu , żc  je g o  ocena  polskiego 
team u po  paryskim  zw ycięstw ie okazu je  się 
zupełnie słuszna. W ów czas m ożna było  p o ­
staw ić  zarzu t zby t pochopnego  entuzjazm u. 
Ale a rgum ent ten odpada  z  chw ilą gdy  d ru ­
żyna zdobyw a s ię  w  dw u tak  bardzo  oddalo- 
nyCh od siebie okresach  n a  rów nie  nadzw y­
cza jny  w yczyn. T rudno  m ów ić w ów czaa o 
szezeSct” - czy  p rzypadku.

p o zo sta je  fak tem : po lska  p itka  nożna  Jest 
p ie rw sze j jakośc i. G racze P a ry ż a , Jugosław ii 
j  Bolognl m ogą to  pośw iadczyć. Inn i do jdą 
v kró tce  do  tego  sam ego  p rzekonan ia.

P o lsk i p ła sk i p a ss in g
G racze K rakow a, Ś ląska I W arszaw y  w y­

nieśli znów  na  p iedesta ł do b ry , uczciw y, s ta ­
ry  p łaski p ass ing . W  osta tn ich  la ta ch  dosz­
ło  d o  defo rm acji fu tbolu . P o leg a ła  o n a  na 
tym , ć '  na  p ierw szy  p lan  w ysun ięto  Szybkość 
|  fizyczną s ilę . W prow adzając  p rzez  tak i, 
czy Inny system  defensyw ny s ty l „ n a  h u ­
r r a " .  k tó ry  daw niej nazyw ano pop rostu  „k lck  
and  ru s h " ,  g łoszono  u rb i e t  o rb l, że je s t  on 
a lfą  I om egą sztuk i p iłkarsk ie j.

P rze jściow e sukcesy  te j  p rym ityw nej m e­
tody  w zbudziły w rażen ie , że  w  p iłce  nożnej 
podobnie  ja k  I w  Innych dziedzinach życia  — 
najw ażn iejszym  czynnikiem  je s t  n ie ku ltu ra  
|  p raw dziw a um ieję tność, lecz bojow ość. 
..C o  w a rta  je s t  d o b ra  g r a "  — p ow iadano  po 
ezcscl s lu śrn le , Jeśli nie p rzynosi ona b ra ­
m ek! -

— Prym ityw ne m etody szybkości, sity  bo- 
|c,-eej I  d o b ra  fizys, s ą  sku teczn le lsze , niż 
szukanie  kunsztow nych to rm ul, — tw ierdzo ­
no.

N O W A K O W S K I  i  G Ó R A
fe rw o rze  w alki podczas m eczu  

z  Bolognp.

P raw d a , ja k  zw ykle, znajdu je  się p o  ś ro d ­
ku . Nie u lega w ątp liw ośc i, że  zasklepienie 
się ty lko  w  technice s ta je  s ię  n ieproduktyw ­
ne  o Ile n ie  p row adz i do  w łaściw ego celu. 
J e s t to  de g en e rac ja  p llk a rs tw a , k tó re j p rz e ­
ciw staw ić m ożna ja k o  k rańcow y znów  kon­
t r a s t  -  b ieg  n a  leb I szy ję  a tle tó w , p ak u ją ­
cych s ltą  I energ ią  tu  I ów dzie p llkę  do  bram  
k l, ab y  po  tym  na jszybciej zam urow ać  w łas­
n e  san c tu ra riu m . Cl ludzie n ie zdegencrow all 
w praw dzie fu tbolu , lecz  g o ...  zdeprecjonow a­
li A to  Jest niem niej szkodliw e!

Ideałem  Jesl przecież  g ra ,  w  k tó re j sztuka 
I um ieję tność Idzie w  p a rz e  z um iejętnością 
w yzyskiw ania sy tuacji.

Zw olna ugrun tow u je  s ię  znów  przekonanie, 
że d o b re  przyziem ne podanie n ie je s t całkiem  
bezw artośc iow e, że  m ożna w ygrać  m ecz na­
w et w ów czas, gdy  środkow y pom ocnik nie 
przem ienia s ię  w  trzeciego  ob ro ń cę . Tezie 
te j,  b ron ionej zapam ię ta le  p rzez  środkow ą  
E uropę, p rzechodzi obecnie w  su k u rs  Polska. 
Z jaw ia  się ona Jako team , k tó ry  trzy m a  p ił­
kę  p rzew ażn ie  p rzy  ziem i, środkow em u po ­
m ocnikow i n akazu je  w sp ierać  w rów nej m ie­
rze  a ta k . ja k  I obronę l „ .  m elodą tą  odnosi 
sukcesy . A kcje kom binacy jne s ą  p rz y  tym 
tak  w zorow e. Ze m ożnaby  śm iało  zam ias t 
d aw nego  określenia  „ szkock i pass in g  p rzy ­
z iem n y " w staw ić d z iś : „p o lsk ie  przyziem ne 
p o d an ie"!

P od  jednym  w zględem  d y s tan su ją  Polacy 
swoich środkow o -  europejsk ich  nauczycie­
li —  szybkością! F orsu ją  oni sw e przyziem ne 
po d an ia  w  tem pie , a  m im o to  p recy z ja  n ic a 
nic n a  tern n ie tra c i, 1 w  tym  w łaśn ie  tkwi 
rozw iązanie  problem u. Przyziem na g ra  s ta je  
się n ieproduktyw na, g d y  konsum uje zby t w ie 
le czasu . G ra w m iejscu  Jest bowiem  negacją  
sp o rtu ! K ażdy Jaki tak i p iłka rz  zdobędzie 
s ię  n a  p recyzy jny  „ p a s s " ,  z chw ilą  gdy  sto i 
na  m iejscu . Gdy zm uszony Ie s t na to m iast 
b iegać z a g ran ia  jego  tra c ą  dok ładność. Sztu­
k a  tkw i w ięc w  tym , b y  g ra ć  szybko  I do ­
k ładnie . I to  w łaśnie zadem onstrow ali Polacy 
P aryżow i, p o raź  drug i ju ż  w  b ieżącym  sezo- 
nle.

Polska piłka nożna  J e s t  w łaściw ie  ponow ­
nym  odkryciem  s ta re j  form uły : k o n tro la  p it­
ki, g ra  p rzyziem na, dok ładność, p rostopad le  
p odan ia  I s trz a ł . Innym i słow y : s ta ry  uczci­
w y futbol.

B o lo g n a  z a w o d z i
Stw ierdzenie pow yższych fak tów  nie wy­

k lucza po trzeby  szukan ia  w ytłum aczenia  dla 
zaw odu ja k i sp raw iła  FC Bologna, m istrz 
W ioch. D rużyna k tó ra  w  czerw cu, b ijąc  Chel- 
scę , w y g ra ła  tu rn ie j W ystaw ow y zm ieniła 
się n ie do  poznan ia . J u t  w m eczu z Paryżem  
W loal g ra li b a rd z o  s łab o . Nie mieli oni 
kom pletu  m istrzow sk iej d rużyny , lecz rezerw y, 
w k tó rych  g ra ło  trzech , czy  czterech  czoło­
w ych g raczy . T a  d ru ży n a  u s tępow ała  J u ł  Pa 
ryżow i, a  Polacy  całkow icie j ą  ośm ieszyli. 
Była tu  różn ica  całe j k la sy . Bologna um ie na 
pew no g ra ć  lep ie j. W idzieliśm y to  p rzecież  na 
wiosnę- Dziś by ta  o n a  ty lko  cleniem  daw nej 
w ielkości. M iękkie I ślisk ie z  pow odu d esz­
czu bo isko , byto na tu ra ln ie  korzystn ie jsze  
d la  P a lak ó w  fo rsu jących  sw ó j przyziem ny 

passing . U trudn ia ło  ono  W iochom  rozpętanie  
pełnej szybkości I w yzyskanie fizycznych wa 
lo rów . Dzięki tem u też  byli Polacy  nietylko 
lepsi, a le  I szybsi.

Sltą polsk iego team u Jest a ta k . O Ile pol­
ska linia n apadu  je s t  jed n ą  z najlepszych w 
E uropie I n ic m a  po trzeby  obaw iać się kon­
kurenc ji W iednia, B udapesztu , czy P ra g i, to  
z d rug ie j strony  n ie u lega w ątp liw ości, żc po 
m oc n ie o s iąg a  tego  poziom u. Z byt często  
byty  pow ażne luki m iędzy a tak iem  I ob roną . 
Tm dy sp ro p o rc ja  m iędzy napadem  I defensy­
w ą Jest zd a je  się p rzyczyną , że  P o lacy  do ­
tychczas jeszcze bardz ie j się n ie w ybili. Gdyby 
g racze  defensyw y posiadali tak tyczną  ru ty ­
nę I dośw iadczen ie  w  dosta teczn e j m ierze, 
gdyby  pom oc rep rezen tow ała  k lasę  polskiego 
n apadu , w ów czas m ogliby Polacy  uchodzić 
za  ta w o ry ta  n a  m istrzostw ach  św iata .

W  obecnej sy tuac ji Jednak m oże się snad ­
nie zdarzyć, że ten sam  team , k tó ry  dz iś  o-

W SZY SC Y  S Ą  N A  P O S T E R U N K U
podczas a ta ku  W ło ch ó w  n a  naszą  bram kę. Na lew o N ow akow ski

g łów kuje.

s ląg a  ta k  w span ia le  trium fy , m oże Ju tro  Ju t 
ponieść klęskę. B rak  jeszcze pew nej dozy 
tw ard o śc i I s tab ilizac ji, b rak  w ybalansow a- 
n ia całego  zespołu. T eam  Polski Jest bowiem  
ja k  p recyzy jny  m echanizm , k tó ry  p rzy  n a j­
m niejszej p rzeszkodzie  m oże s ię  całkow icie 
zac iąć . K lasa je s t  jed n a k  n iew ątp liw a. G ra­
cze jak  W ilim owski I W osta l m ogą znaleźć się 
w  k ażdej drużyn ie  Europy.

O fiara  sy s te m u
„ P o k a zó w k a "  Po laków  w y b ija ła  s ię  tym  

ba rdz ie j, że  pozosta łe  g ry  s ta ły  n a  bardzo  
przeciętnym  poziom ie. Już w  pierw szym  m e­
czu  P a r ls  —  B ologna w  obliczu 20 .000  w i­
dzów  g ra li W losI beznadzie jn ie  s łabo . B yła to 
w ogóle m arne  w idow isko u rąg a jące  chwilam i 
idei spo rtow ej. K om edjanckie w ystępy , z  ro ­
bieniem  p rzy  k ażdej okazji „ t ru p a " ,  w yw ołać 
mogły tylko niesm ak.

;  P a ry ż  m ia l p rzez  trz y  c zw arte  g ry  p rzew a- 
'  g ę , zm arnow ał jed n ak  zw ycięstw o p rzez  sze­

re g  nieudolnych k roków . Skrzydłow i M athc I 
A ston byli ty lko  k a ry k a tu ra m i g raczy . Nie 

, lepiej p rzed staw ia ł s ie  ś rodkow y C o ta rd , tak 
] że  z  całego  n apadu  w arto ść  p rzed staw ia ł tyl 
| ko  In te ligentny Szkot K renan I po tężny  s trzc  
! lec Slm onyl. k tó ry  ra z  tra fi ł w  poprzeczkę, 

a  p oza  tym  próbow ał sw e j sztuk i z n ieodpo­
w iednich pozycji.

P ostanow ien ie , że w raz le  rem isu d rużyna  
gości w chodzi do  fina łu  byto  niespraw iedliw e. 
B ologna na  to  n ie zasłuży ła . Ale w ynik  1 :1  
byl znów  w iną P a ry żan , k tó rzy  z uporem  to r

i suw ali fo rm ację  WM trzy m ając  Jo rd an ą  w 
ro li trzeciego  obrońcy . Jordanow i w eazła  ta  

j m etoda tak  w  k rew , że  Inaczej Już g ra ć  nie 
' umie. P rzy  końcu byliśm y w ięc św iadkam i,
, t e  obrońca  D lagne zapuszcza ł s ię  da leko  do 

p rzodu, na to m iast Jo rd an a  n ie m ożna było 
w yrw ać ż defensyw nej pozycji.

B eztreśc lw a g ra  P a ry ż  —  F ran c ja  P ó łnoc­
na by ta  rów n ież  wynikiem  system u. P rzez  90 
m inut m yślano ty lko  o obron ie , podczas gdy 
trzech g raczy  z p rzodu  tu  1 ów dzie usiłow ało 
się p rzed rzeć . Pó łnoc w y g ra ła  2 :1 . Hlden ura 
low al P a ry ż  p rzed  Jeszcze w iększą porażką.

' Północ s to so w a ła  now oczesny system  „k lck  
| and  ru s h "  z  lepszym  skutkiem , n iż P a ry ż  I 
i w rezu ltacie  w ygra ła .

W  p rzeciw ieństw ie  d o  tego  w idziało  się u 
I Po laków  a ta k  rozw in ięty  w  pełnej linii w  p ią ł 

kę . Nie p rzeszkadza ło  to  p rze rzu cać  pllkę ze 
sk rzyd ła  na  sk rzyd ło . N iek tóre  z ag ran ia  W o- 
s ta i -  W ilim ow ski -  P ion tek  były w p ro s t po ­
ry w ające , I zupctnle dezorgan izow ały  o b ro ­
nę B ologn l. P raw ie  każdy  z tych  klasycznych 
a ta k ó w  byl g roźny , p rz y  tym  w icie s trz e la ­
no . P ięć  b ram ek  bynajm niej n ie byto  za

dużo.
Byt to  n a  całe j llntl trium f d o b reg o  -fut­

bolu nad  w yrozum ow anym l, niszczącym i pit­
kę nożną teo riam i bezpieczeństw a. Publiczność 
szybko  to  p o ję ta  I en tuz jastyczn ie  oklaskiw a­
ła  P o laków . O klaski byty  też  po części re - 

n lesportow e zachow anie  ślę Bolognll 
z dn ia  pop rzedn iego . K ażdą b ram k ę  w itano

PO W IT A N IE  K A P I T A N Ó W  W  LILL E
Szczep a n ia k  zam ienia  nroporcz y k  z  Vandoorcnem . Z ty lu  sędzia

Frań ken.

Na tryb u n ach  p arysk ich

RZEZ T Y D Z I E Ń  Ł O P A T A  Z A M I A S T  R A K I E T Y
tacy T ło c zy ń sk i odbyw ając za stęp cza  służbę pracy , zasypu je  

to r  ko larski D ynasów .

Po m eczu w  Colom bes w racałem  
, do P a ry ż a  taksów ką w ra z  z kilku 
' przygodnym i klientam i złapanym i 
! przez szofera.

Rozm owa toczyła się naturalnie na 
> tem at minionego meczu.

N asłuchałem  się sam ych kom ple­
m entów  t> p iłkarstw ic  polskim.

Jeden z F rancuzów  ośw iadczył, ze 
jeśli zapow iedziany na ju tro  m ecz Pol­
ski z  P aryżem  dojdzie do skutku, to 
zw olni sie z fabryk i i pójdzie, bo ta ­
kiego kunsztu p iłkarskiego jeszcze me

° Klnny,’znóW kpił z  porażk i W łochów  
i t a k  p o w i e d z i a ł :

„D obrze, że choć w  ostatniej minu­
cie uratow ali honor, bo  inaczei na 
pew no b y  ich M ussolini posłał do Hisz­
panii".

Spotkałem  sie też po meczu z pew ­
nym  inw alida polskim , którem u m ia­
łem okazje  podarow ać bile t w stępu.

Spytałem  go o w rażenia.
„C zy  mi pan uw ierzy , że  płakałem  

ze szczęścia, gdy  w idziałem  jak  g ra ją  
| P o lacy  i co o nich/ mówili sąsiedzi — 

Francuzi".

Po zdobyciu p rzez  Polskę drugiego 
gola, sześciu napastn ików  włoskich 
ustaw iło sie na środku boiska. Sędzia 
p rędko  zauw aży ł „nadużycie", a  w ła­
ściw ie nieporozum ienie w  obozie w ło­
skim i nadprogram ow ego g racza  w y­
prosił z  boiska.

Dowcipni tw ierdzili, że  jes t to nowy 
system  w prow adzony  p rzez  W łochów : ( 
sześciu napastn ików , trzech  pom ocni-, 
ków  i t. d . _  J

D rużyna polska w ystąp iła  w  Lille 
■ w  niebieskich koszulkach i b iałych spo- 
] denkach, w  P a ry ż u  w białych koszul- 
j kach i czerw onych  spodenkach, u  o a 
1 kostium y w yg lądały  b. ładnie, raziły  
! trochę czerw one ge try . B iałe wyłogi, 
i znacznie b y  je  ożyw iły  i całość w y- 
1 pad ła  b y  jeszcze efektowniej.

I W ilim owski pozw alał sobie czasem 
na gre  ostrą . P o  każdym  jednak faulu,

! w yciągał reke do sw ej ofiary, co mia- 
i lo ten skutek, że  publiczność nie gw iz- 
1 dała , ale nagradzała  go braw am i. io  
. też  pew nego rodzaju  system , 
i Donosiliśmy już o dżentelm enskości 

naszych graczy . Nie było 
aby, gdv leżał k tó ryś z W łochów, 
Polak  nie b y ł p rzy  nim ł nie pomógł 
mu w stać . .  . .

B raw o! U m iem y g rać  i um iem y się 
zachow yw ać na boisku.

Na bankiecie w  Lille. p. Jan  H auot-

rnan ośw iadczył w  trak c ie  sw ego prze­
m ów ienia, że  na zasadzie  opinii sędzie­
go L eclerca P o lska  pokona na pew no 
Północ i że  m asa górników  polskich 
poczyniła zak łady  na k o rzyść  n a tu ra l­
nie Polski. D rużyna polska m usi w ięc 
w ygrać , aby  u ra to w ać  tysiące fran­
ków  naszej b raci górniczej.

L eclerc  p rzes tra szy ł sie odpow ie­
dzialności za  sw e słow a, ucieszy ł się 
też  i odetchnął gdy  zaw ody  skończyły  
się zw ycięstw em  gości.

P rezes  Ligi Północnej p. Jooris, 
iakźeśm y już z re sz tą  donosili, iest 
wielkim przyjacielem  Polski i zrobił 
w iele  dla naszego P . Z. P . N. w e Fran­
cji. Z ostał on już podany  do odzna­
czenia przez Polskę, a le  sp raw a gdzieś 
utknęła.

P rzy zn a ł sie on nam po m eczu w  
Lille, że  w praw dzie  m ów ił o  zw ycie; 
stw ie  Polski, ale m yślał, że  przecież 
iego  pupile w yg ra ją . W  P a r£ ż“ 1 f i"  
dzil za  to  już szczerze, że  Po lacy  ła ­
tw o  się rozpraw iają  z  Bologną, no 
i m iał rację . j  Q

okrzykam i jak  gdyby chodziło  tu  p rz y m i­
lniej o rep rezen tac ję  F rancji.

W ilim o w s k i k la są  d la  
s ie b ie

Podobnie Jak  na  w iosnę —  tek  I dz isia j — 
byl W ilim ow ski bohaterem  d n ia . J es t on g ra ­
czem o pew nym  Instynkcie i w ielkich te ch ­
nicznych śrpdkącb . StJWPWKO ąkśt/ak taa»+  
T o  taż  tym bard  z le j m usim y mu w y tk n ą ć .' żo  ai- 
d ru g ie j połow ie zapuszcza ł się zby t często  
w d rjbb ilng l I p rze trzym yw ał piłkę. M oże on 
przez to  popaść  w m anierę , d la te g o  też  na ­
leży ra z  n a  zaw sze z tych zabaw ek  zrezygno 
w ać. T a jem nica  pow odzenia  tkw i ty lko  w 
szybkim  oddaniu  pliki.

P od  tym  w zględem  obok W llim ow skiego 
w zorow o pracow ał środkow y n apastn ik  W o­
s ta l . Byl on d rug im  skolel g raczem  team u. 
Na dalszym  m iejscu  staw iam y P ion tka I W o- 
d e rza , podczas gdy  H abowski g ra l m niej zde 
cydow anle.

O brona je s l  do b ra , jednak  rzadko  ty lko  wy 
•tuw lano  j ą  na  pow ażną p ró b ę . D latego też 
tru d n o  pow iedzieć Jaka byłaby je j  ro la  w  po 
w ażne j po trzep ie . Sposób ustaw ian ia  się był 
d la  F rancuzów  dziw ny, gdyż tu ta j  ob roS ty  
x reguty  p ilnu ją  sk rzydłow ych. M adejsk i Jest 
dobrym  bram karzem , a le  nie o s iąg a  w ielk ie­
go  m iędzynarodow ego fo rm atu .

O błędach pom ocy, k tó ra  n ie um iała zaw sze 
zapew nić ko n tak t m iędzy atakiem  I obroną 
J u t wspom nieliśm y. K ollarczyk w ykaza ł n a j­
większe zrozum ienie d la w łaściw ej g ry  pom oc 
n lka, na tom iast G órę ła tw o  m ożna byto  m i­
n ąć . Gdyby W ilim ow ski i P iontek  nie co tall się 
tak  często , luka  b y łaby  b a rd zo  dotk liw a.

Błędem pom ocy byto też  p rze trzym anie  pił 
k l p rzy  nodze, czym  ham ow ano  tem po. No­
w akow ski n ie byl zły , jednak  b rak ło  mu w ie­
le  tricków . N iejednokrotn ie odnosiło  się w ra ­
żenie, żc  b ra k  mu p rzeg lądu  sy tuac ji I pew ­
ności siebie.

W  porów naniu  z g rą  w iosenną a tak  polski 
racze j się popraw lt. G ra  on bardz ie] jednotl- 
cle I po siad a  w iększą po tęgę  s trza łu . Poz»« 
s ta le  linie u trzym ały  aię n a  tym sam ym  po­
ziomie.

W  P a ry ża  Polacy  w yszli dw ukrotp le  nbroa  
na  ręką  z ogn iow ej p ró b y , uzyskując  w  ©bo 
w ypadkach  wynik 5 :1 . K lim at P a ry ża  odpow is 
da  zn ac -p lłk au p m - Polski.- : -  '.SJC

E d g a r O

S P O T K A N I E
W E T E R A N Ó W

W acław  K uchar podczas s ę d z io ­
wania m eczu  C racovia  —  Ruch  
spo tka ł w  przerw ie sw eg o  s ta re ­
go  przyjaciela  z  reprezentacji 
P olski — pom ocnika Cracovii — 
S tyc zn ia . O czyw iśc ie  w eteran i 
„ucięli" sobie pogaw ędkę o  d a w ­

n yc h  czasach...

Jarosz w Warszawie
w  d ro d ze  d o  P a ry ża

T adeusz Ja ro sz  w czoraj p rzy jechał 
z Jaro sław ia  do W arszaw y  i po zo sta ­
n ie  tu  przez kiika dni. W  Jarosław iu 
o trzym ał telegram  od Jeff D icksona. 
aby  jaik najprędzej p rzybyw ał do  P a ­
ryża . Do tei chw ili Ja ro sz  nie w ie ja­
kiego przeciw nika szyku ją  mu w e Fran 
cii.

—  A gdyby panu zaproponow ali Thi 
la?

—  D laczego nie?... M ogę się b ić  1 z 
Th iłem. ale p rzed  tvm  m usiałbym  sto­
czyć  jakiś m ecz łatw iejszy .

—  C zy w  Jarosław iu  pan trenow ał?
—  Ani trochę. D w a tygodnie zapra­

w y. k tó rą  rozpocznę w P aryżu , w ystar 
czy  mi zupełnie.

—  Jeśli w  Paryż>u bym  w ygra ł pier­
w szy  m ecz i jeżeli mi ofiarują dobre 
w arunki finansow e, zgodzę się jeszcze 
na drugą w alkę.

Z Francji w yjadę w p ro st do A m ery­
ki. M oja p ie rw sza  w alka w Stanach 
Z jednoczonych będzie pew nie mecz 
rew anż z  Lou Brouiilardem  —  spot­
kan ia  z K anadyjczykiem  nie są p rzy ­
jemne. bo w alczy  on nieczysto , ale za 
to sa  dochodow e. K.

M U S I E L A K ,  O L I M P I J C Z Y K  H.  C .  P .
im d k ji  m ie d zy  sztandaram i, p  odczas u ro czy ste j defilady z 

cji iubtteu szu klubu .
ra-
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J a n  E r d m a n

W I E R Z C I E ,  A L B O  l\IIE
W inszujem y, w 'nszu!em y serdecz- w ew nętrznych, v,1ęc objęcie teki ipre-| 

nie! T ym  razem  kon tak t z  W iocham i m iera nie pow inno mu spraw ić pow aż- 
zakończył s.ę  tradycy jnym  rezulta- niejszych kłopotów.

P rzy  okazji w arto  zanotować, że na
sierpniowych1 zaw odach dla senorów  
d r  Kekkonen uzyskał w  skoku w w yż

tem paryskim . 5:1 nie jes t z resztą  w y­
łączną specjalnością paryskiego te ­
renu.

ta r ta  barw  państw ow ych. A ile razy  w arszaw skich ukazało  się we
w alczył z  klubami francuskim i, h o te l-  następujące spraw ozdanie z
derskimi, b ry ty jsk im i jak o  członek turnieju paryskiego;
powszechnie znanego R oyal Leopold 
Club de BruseU es (ten, gdzie należą 
L acroix  i B orm an)? Zajęcie uboczne:

w torek
finału

W  krainie plolki piłkarskiej
W  K ra k o w ie . N a  Ś lą sk u .

W  1932 roku, w  ostatnich dniach JM  cm  i p ią te  miejsce. Je s t to  w  każ- j przyw ódca p a rtii liberalnej i zdolny 
tździernika reprezen tacja  Po lsk i uzy ! ®s*n razie na jw iększy  skok w  jego ka prawnik.pażdz

skala  w ynik 5:1 z  d rużyną klubową bierze m inisterialnej. 
Qenovy, w zm ocnioną czterem a gracza 
m i F ioren tiny . T ym  razem  było  to 
jednak — na naszą n.ekorzyść

Jeszcze mniej trudności nastręczy  
opanowanie przez sportowców Belgii. 
W  chwili gdy piszem y te słow a, k r ó l

D ystans m iedzy 1:5 i 5:1 w ym ie rza ' Leopold w łaśnie szuka kandydatów  na 
postęp, jak i pitkarstw o polskie d o k o - ,prejniera- 
nało w ciągu ostatnich lat.

A w Polsce proponujemy...
S top . N aw et ża rty  m ogą zdenerw o­

w ać cenzora.
K a w a ł n a  sm u tn o

POLSKA — W ŁOCHY 5:1.
M ecz elim inacyjny  m iędzynarodo­

w ego turnieju w ystaw ow ego piłki noż­
nej. rozegrany na stadionie „Colom- 
bes" w  P aryżu , pom iędzy  w ioską  eki­
pą ,.Bolonia" , a  polską ekipa, p rzy ­
byłą  tu  po zw ycięsk im  m eczu  w Lil­
le, zakończy ł się  przew idzianym  trium  
lem  ek ipy  polskiej iv stosunku 5:1. 
Zw ycięstw o  to , u zyskane przed chwilą . 
staw ia  polskich  zaw odrików  w  szere-

W ś r A r i  n i ) k a r 7 v  k r a k o w s k i c h  n a l -  1 ••Kible" śiąald orie n ta cją  1 In tu ic ją  p r i s .  W s r o a  p i ł k a r z y  K r a s o w :sk ic in  n a i  w y i 8 l a  » , z y 8 łk -ch r 0 d:u<6 w  z  iim ych  « < * .
w iększym  popytem  Cieszy Się OUec- nic Czy ,ak jcs, naprawdę, trudno dociec.
nie —  plotka. Nie oszczędza nikogo, m 0 on jednak o so b .e  takie w yobrażeni*
O b ję ła  w s z y s tk ie  w ię k s z e  k lu b y  i k a ż -  .-C o  wie w.w  n o w s z e g o  o czym ptot-

n r z i m i e l a  in k a ć  t a t k ę .  kuJe klbic a  z  nlm  Caly SU,sk?demu p rzyp ię ła  jakaś łatkę.
C racovii zaaplikow ano „upust k rw i” 

przez... w yjazd G óry i K orbasa. Byli
K a r l i "  K o s s o k

Znany w  c a lc j Polsce I n iedocen iany  ty lko

B ram karz  
z sza rżą  g en era ła

N a w yprawie do ziemi włoskiej 
p ierw szy m ecz rozegrano w  Neapolu. 
N asi p .lkarze w padli z  jesienne) >za-

 ........................................  Zw ycięstw a w  Lilie 9 w  P a ry żu  po- ( atuwlu  ula(l.lŁ„

Van Zeeiand m a już dosyć , de Man \ y_.b ™  J y M S s d ^ S S u r i w a l a  gu najcTInleiszych ekip św iatow ych.

P." V'.ctora d l  L ^ e S e .  by?ego” ni ; ^ ki proP ^ a u d o w e  w obec czyteln i­
k a  sprawiedliwości w Gabinecie Zce-j T rzeba p rzy zn ać , że  95 p ro c e n tp ra .

sy  spełn iło  sw ą role sum ma cum  lau -j

tych polskich za przesianie nam  jesz 
cze głupszej relacji.

S zu k a m y  tłu m a cza !
Szukam y tłum acza, albo chociażby

naw et tacy , k tó rzy  P n y * * * ^  T S J S r . ‘S S L  
iuż m urow ane. Skończy sie na pioicc, nych w Cracovii pracł Ko**ok« kon
gdyż c b a j  piłkarze nie przeniosą S ię  JC tyouowaó będzie jeden  i c  s ta rszy c h  graczy, 
d n a k  do stołecznej Polonii, lecz zosta- Z KosaokJem do W arszaw y p rze n ie ś*  ii«  
ną w ierni sw ym  barw om . Możliwe by «t» niego: Korba, i O óra , ora*
lo, że Kossok obejm ie trening W . O . Z. *ra« y 1PC -  a "■ - •  Kaszny 1 B1* 
P. N„ ale i to przypuszczalnie nie doj- ' 
dzie do skutku i Kossok zostanie w
Krakowie.

W isię przeniesiono w raz  z meczem

K ł o p o t y  k a t o w i c k i e j  P o g o n i
K atow icka Pogoń w ystąp ić  m a  do  PZPN-u 
zażaleń  cm n a  Polonię sto łeczna , k tó ra  

rzekom o p rzetrzym uje N ytza I Kruka u s lc-

rugi w  kąpiel z  lazuru  f  s ł o t o  N as‘m  , ^  ‘°  ^  J S 0" * -  dae' AIe Są Wyi<tki' Tak dzi™ '  tak  faceta ' z e k o « * i S l  'Chce
je zw yżkow ały  szybciej, niż terno er a- w  SWo 1 n.czrozim iałe. tak kom prom itujące, ż e | m y g0 polecić Związkowi K olarskie-
tura. Chłopców  nie można było uSrzy- 
tnać w hotelu. W ezuwiusz, lazzarosti, 
spaghetti, wąskie uliczki przekreślona 
sznurami z bielizną — to dopiero 
praw dziw e W łochy!

—  No więc pójdziemy n a  spacer! —  
orzekł gen. Bończa -  Uzdowski.

R uszyti bu lw aram i Oglądali, po­
dziwiali, palcami pokazyw ał..

Aż nag le:
— P rzep raszam  panów... C zy to  dru 

ly n a  futbolowa z Polski?
S ta rszy  nobliwy pan uchylił grze­

cznie kapelusza.
—  W łaśnie jesteśm y!
Spostrzegaw czym  przechodniem  byl

_______ ,   •      1      — ' -------------------------- I I I .Y  i  a  i  o u i -

im czasie  za w zorow y, vo,!ey —  za  trzeba je tu zacytow ać, by raz  na |  mu, ,k tó ry  s ta le  m a kłopoty  z  odeyfro- 
niezawodny. W y sta rczy  p o w .ed tie ć ., zaw sze w ybrykom  tym  położyć ko- w aniem  obcojęzycznej korespondencji, 
że Belgia 16 razy  pow oływ ała go n a  nieć.
odpowiedzialne stanow isko re p re z e n -! W  jednym  z wielkich dzienników

Na boiskach  Ju gosław ii
n a s tą p iły  p o w a ż n e  p r ze g ru p o w a n ia

Rozgryw ki o m istrzostw o  p i l a r s k ie  Jugo­
sław ii s ą  iw pełnym  tofcu. S ą  _ ................................ ........ ..........
In te resu jące , g dyż  ob fitu ją  w  w le k ą  Ilość , mu by ła  o n a  trz y  ra z y  z  rzęd u  m s t r r a n  Ju-

( T rzecim  klubem  Z agrzeb ia , k tó ry  s ta le  w alczy 
one b ardzo  o  m istrzostw o  je s t  C oncordia . K ik a  b it  te-

n iespodzianck.
O rad jańsk i zeszłoroczny m istrz , k tó ry  w

gosław ił. W  zeszłym  roku  fo rm a  Concordfl 
tak  b a rd z o  obn iży ła , że  ły k o  z  trudem  u -  i ZOWano

Lałem  źle odcyfrow ano list W ę­
grów . W skutek tego, ż e  sek re tarzow i 
ubrdało się, że ,.Septem ber“ odpow ia­
da naszem u sierpniow i, reprezentacja 
Polski o  m ało nie p rzy jechała  do Bu­
dapesztu na m iesiąc przed terminem 
W yścigu D ookoła W ęgier.

Drugi fa lstart n astąp ił te raz . Domo­
rośli znaw cy  języka w łoskiego w yczy 
tali w  liście Związku K olarskiego Ita­
lii. że R zym  chce  odstąpić m istrzo­
s tw a W arszaw ie.

Zorganizowano konferencje, zmobili 
ludzi n a  w ysokich stanow i-

.   °» ,a tn 'eh  )* m iesiącach  uzyska! sze reg  ł w l e t . trzym ał* s ię  w  L idze. O becnie sy tu ac ja  Jest skach, kłócono się o najdrobniejsze
am basador W ładysław  Skrzyński. —  k4w w spo tkan iach  m lęd rynarodo- prawic żc beznadziejna, g dyż  d rużyna  skła-1 SZCZOgÓty i w reszcie  ktedy już (PUSZ­

CZ Oli O w  rucli c a ła  m aszynę, przekonaP r z y j e c h a ł  i n c o g n i to  d o  N e a p o lu  I t r o  " ych '  nag le  5ie ża ta raa ł 1 zajm uje  w  te j chw l l d a  e ię  p raw ie  w yłącznie  z  jun lo rków . ______  . .  _____ _______ ..v ,   
chę Z obowiązku, a trochę Z z a tn U O -j* *  , r i *c!e m 'e jsce  w  ta b e li. D rużyna z ag rze b ! Z B elgradzkich k lubów  p odciągnął s ię  m o n o  S ię, ŻO p r o p o z y c ja  jes t zw ykłą om ył 
wanta poszukiwał naszej reprezentacji, j El“ ł  k,al5em znanych w  W arszaw ie  g r a - ;  cno  w  form ie b s k , k ik a k ro tn y  m istrz  ju g o - k a  tłum acza.
Z e  s ły s z e n ia  znał ca łą  drużynę. Poko- ] a y  &:>,cra' H“«,a. K ckotow .ca i p ie s z e g o .; sław ił, w  z c z ty m  roku przechodził b s k  ick- i Nie będzie m istrzostw  kolarskich

W o s  a tn ich  dw u m eczach w  bram ce z a b ra -  k l spadek  form y ze  w zględu n a  ubytek  k i l - . W 1939 roku W Polsce, ponieważ 
k to  G lascra , g rac za  k tó ry  p rzez s ze re g  la t | ku g raczy  m . In. O lasc ra . O becnie Jest on ! 1'ik t nam tego nie proponow ał. W łosi

lei zostali m u przedstawieni w szyscy  ' 
gracze. |

Na zakończenie te j cerem onii czekał i byl z n«iiepsrych n e ty ik o  sw ej d r u - 1 m ó w  najpow ażniejszym  k andydatem , z g ra - j lobią te zaw ody u siebie i o tym  wła-
1 s ta l na uboczu gen. Bończa-U zdow - I 5Xy *!e ‘ r e Pf czcm acji. o ia s e r  przechodzi czy BSK znan i s ą  w  P o lsce  s tcv o v ic , L e c h - ; śnie zaw iadam iali n as  w  sw ym  liście,
s k i  I Po r“  P  erw szy  w  źyc!u spadek  form y I s tą d  ne r, V ujad nov!e, V ar« re v le , a  w ięc s ta ll g ra  j

—  c  pan jes i pewnie oram K arzem r.. i . ' —   *
Oen. Bończa zarum ienił się lekko. f r™ cyJ ' *d r s i « ery J « t  Drugi stołeczny klub _  jugo* iav ija ,

r,ew iadom o Z radości czy  z zażu io - i Bb"-cc kar.ery popularnego piłkarza, I żywa kryzys, z powodu ambejł utrzyt
Siania. „  czytez chwilowa niedyspozycja pod wpływem s ię  przy najdzys iszym amatorstwie. S'

—  A pan Jest pewnie b r a m k a r z e m ? . ,  i h "* !! <llin0“  . w yyo ,an :a  g 0 - sp o rto w cy  za - f cze  reprezen tacji.
prze-

u trzym anla  |

-  Jestem  tylko prezesem  P Z P N -U ... 1 Z a5 ,^ i «  Urch, j g racze  prw clw W aw lB  Się pięknym  zam iaro m  j
Serdeczny shake-hand zała tw .ł nie- . Z  a" MU'1'^ " " w o w y m .  R cla- Z arządu  I przcprow adzlU  b ie rn y  opór. Z arząd  ;

Porozumienie "  I tyw m e s .a b sz a  fo rm a zeszłorocznego m s tr z a  przekonaw szy  s ię . ź e  z  młodym i sitam i n ie i
N a w a s n u  o  ż n ż , : , , , , .  pozbaw ia  go  sza n s  n a  ponow ne z d o b y c ie , u trzym a s 'ę  n a  p o w erz c tm l, w szczął w idocz

i n t e r e s o w a ł  s ię  P i ł k a  n ó ż "  l ' c z e s » v a ł  C p ° ' “  :" 'K rzcte,ia  m a Jednak nad zlc- n ie  p e rtrak ta c je  z e  starszym i g dyż  n a  o s ta t-
z n a l  JC: i e _ P° ^  m iejscow ego p llkacstw a n ic n im  m eczu z  O rad jańsk lm  w  Z agrzebiu  w y-

HASK s tą p i ł  ju ż  w kom plecie ł  p rz e g ra li dop iero

Ja n  Erdm an.

\K S -u  na Śląsk M ówiono wiele o tvm . ? b ,i otrzym ali uw arunkow ane
że W isła  zgodziła sie rozegrać  decydu ^ ^ . 1 ; ' :  ^  
iący... d la  C racovii m ecz w L horzo- „ a  k  a  u tygodni pracu je  w  Fuhnenie w  Ka­
wie. Zadecydowane d eon en t i zarządu lowlcach i. jak  słychać, zerk a  niedw uznacz- 
W isły  po łoży ło  k res  tym  wieściom, s8': ona c fZ ? '

W reszcie zajęto  się i G arbarnia. Mia ,V/y Spo/ Oj)noscl wart0 poaoett. ie pozy" 
dajac Z ligi s ta ła  się Z natu rą  rzeczy c ję  Icw oskrzydlow cgo w Am atorskim  prze j- 
najlepsza 4)0żyw>ka" d la  rozm aitych mie b . rep rezen tan t k ląska  (o s ta tn io  zaw lc- 
gadek. Jedni w ięc przepow iadali zupel «°"> ), a KS- «  M ysłow ice,
ne zniknięcie klubu, k tó ry  po łączy się 
ze Z. S.. udzielono już zw olnień rozm aj | 
tym  graczom .

K res bajkom fclaflzie » » » ••» « •« ;“  N ow akow ^k fl)-, Glemza I Czem plsz. T «:u4 
m iarodajnych czynników , slw ieruzają- p rze jdz ie  na rezerw ow ego  b ra m k a rz a . Ruch 
cycll, Że niema m ow y O zm ianie nazw y n ic  zrezygnuje bowiem  w  przyszłym  ro k u  z 
klubu k tó rv  m a  ha rdzo silne podsta- zaszczy tnego  ty tu łu , a m ając  Ic z a y  z a s tę p  
w V G a rb a rn i a p  0 zbył a s  i ę długów , ma -a le n to w a n y c h  junłorów. zam ierza Ich za  w.
2.ÓOO zl nadw yżki budżetow ej i nie i

C z y s t k a  w  „ R u c h u 1
W  zawiedzionym mistrzostwami „R u ch u "  

przeprowadzona zostanie czys k a . Ze sk ładu

K res bajkom k ładzie  ośw iadczenie

czasu  „zaak lim atyzow ać11.

S p r a w a  t r e n e r a  R i n g e r amyśli bynajm niej zrezygnow ać z p o - , _   .
w rotu  do ligi. Pogłoski o w ycofaniu z ^
się P ia tka  czy innych graczy są  po- klubu na  w yraźne  polecenie sw ego  cb lcbo- 
zbaw ione podstaw . Jedyne zwolnienie daw cy , Al. OZPN, k tó ry  m ając  o tw a rty  r»* 
o trzym a Risner, k tó ry  przechodzi do... ' b“ " ' k  n «  przeszło  400 z ł .,  n a leżące  » ?  od  
Am atorskiego K. S w  B orku F a lęc- 2 * -  ± 1 ^ 2 .° .  “  J Z Z l
kim. gdzie o trzy m a  po^ądę.

Z  pośród  bardziej konkretnych rze- 
czy  w ym ienić należy tournee C racovii, | wydział oier i Dyscypt. przy s ią s t im  o.Z.

l 6r.?.j:i,e™inie ^  '^ćie. r°TzLz«dJ:c\Jzn e:

gów , po stąp ił łS c c  po  k u p  ccku. zakazu jąc  
R ingerow i p racow ać w  H ajdukach ....

Ś l ą s k  r o b i  p o r z ą d e k

zobowiązany będzie wypełniać każdy  sęd z ia . 
Z doniesień tych założona zostanie spec ja lna  

k a rto tek a . Inow acja ta  n a  wpłynąć

nia w yjechać m a na w ybrzeże a irykań  
skie. B iatoczerw oni m ają  rozegrać  w 
M arokku i Tunisie 5 rncczów . I

kańskiej będą dw a mecze Z AKS-em W Uego Jonlesienta przew idu je  sze re g  ro b ry *  
K rakowie i na Śląsku, k tórych term iny z odnośnymi paragrafami, k tó re  a rb ite r  wy- 
uzgodniono na 21  i 2 8  bm. (g.). getawuje. (h r) .

r a  mecze, znal w łoski system  g ry . j „a lym nie trąd, gdyż akademicki ha.sk 
m ojn Więc służyć cenną TKmOCą i ra -  j „zyskat wyją'kowo w icią  form ę | po raz
dą. C zerstw y  generał z  PZ PN -u spędził 
w  m iłym  tow arzystw ie  n iejedną go­
dzinkę, (ustalając plan walki, 

cfo, ale cóż — n ie  powiodło się.
3:0  dla Wioch.

N a si k a n d y d a c i
n a  p r e m ie r ó w

Mamy ochotę przeprow adzić kilka
eamaciiów stanu. O b sad źm y  stanow i ______ .  . I ,  #      ____
s k a  kierowników JZCidu w łasnym i Ka«l \ względnie na skrzydle. Osiągnął on nie dawno 
dydatam i. .kwalifikacje ligowe, gdyż przyszedł zalcd-

Przede  w szystkim W Finlandii. Na wie przed kilkom a miesiącami z Dalmacji (SI 
prezesa rady m inistrów  forsujem y d r. i bcnlk). Kaęjan proponowany był już do re- 
U rko Kekkonena, p rezesa  Fińskiego ' pr«aeuiacjL Jednak kapitan związkowy me 
Związku Lekkoatletycznego. Je s t on ►korzy5'1"  * J^ o  »»tug K«x*e «ię * ewen- 
z resz tą  w te j chwili m inistrem  spraw  I t»ab>y™ rutytiy.'

po bardzo  zac ię te j w alce  2:3.

„System policjanta" kończy się w  Anglii
Ojczyzna piłkarslwa w  poszukiwaniu nowych rozwiązań faktycznych

pierw szy  w  sw ej historii p re tendu je  pow aż- BASK, trz ec ia  d rużyna  be lg radzka, trzym a 
n ic  do  m s trzow sk  ego  tronu .^  s ię  s ta le  pośrodku  tab e li bez

HASK m a w  sw oich  sze reg ach  znanego  w »*PlracJI na  lepszą  lokatę .
Polsce H ltrcca j  środkow ego  pom ocnika Gclc I B elgrad  p o s iad a  w  ro k u  b ieżącym  p o  r a z , 
r a .  a  p ró cz  te g o  k  i a  m łodych ta len tó w . M lo 1 p ierw szy  rów nież  czw arte g o  rep rezen  a n ta  w j  ? 0 r ? i | i2a. d y s k u s j a  d o t y c z ą c a  „ S to p p e r  
dzl wnleśW  do  d ru ży n y  konieczny z a p a ł I Im -; L idze. Je s t nim  Jed lnstyo , k tó re g o  d o p ro w a- |  '  Ś r o d k o w e g o  p o m o c n ik a  g r a j ą -
pe t, jak eg o  dotychczr.s n ie m lala , o g ran i- ( dz  l d o  ligow ych w yżyn zn an y  grRcz Scku-1 c e K °  n a  PO ZyCii t r z e c i e g o  o b r o ń c y ,  
c z a ją c  *1* j*dyn 'c  d o  g ry  o p ty c z n e  p ięknej He. D rużyna n ic p rz ed staw ia  jednak  p o w aż '
bez w yraźnego  sku fku . 7  now ych gw iazd  n 'e js z e j  k la sy  ł  trudno  pow iedzieć, czy  u-
HASK-u na jtepszy  je s t  K acjan  n a  łączniku

Argentyńskie kłopoty F. I. F. A .
N a p o sied ze n iu  K o m ite tu  W y k .

b ę d z ie  n a d  czy m  ra d z ić
1 Zurych, w  Is to p ad zfe . i m ania , d je ty  I t. p. odszkodow ania , k tó re  za- 

s  h M istrzostw  św ia ta , o rgan izo- m ykają  s ię  w następu jącej form ule:
przez  M iędzynarodow ą Federację Pil- P o m ie sz czen ie  I u trz y m a n ie  w  czasie  po-

*1 nożnej, dzieli nas w praw dzie niem al poi d ró ż y  ( r a  w yjątkiem  jazd y  o k rę tem ), o raz  w
r ,  , n'° i  l ^ n a k  rzuca ona Już d z is ia j  I czasie  pobytu  w c F rancji zhonlflkow ane zo-

sllne clenie na  układ sy tuac ji m lędrynarodo- i s ia n ie  kw otą  3 d o la ró w  d z ie n n ic  na  osobę.

L o n d y n ,  w  l i s t o p a d z i e  1937 | kow o korzystn ie jszy  bilans bram ko-
Futbol angielski m a nowe k ło p o ty , wy, niż d rużyny  posiadające tę samą 

sty low e. Zaledw ie ucichła kon trow er- ilość punktów  lecz grające system em  
widocznych j s-'a , na osław ionego system u czysto  ofenzywnym.

J „W ", k tó ry  został już oficjalnie po- P rezes Footbaal L eague, Mr. C harles 
grzebany, rozpętała  się now a, je s z c z e . Sutcliffe niedaw no zaatakow ał bardzo

ostro  „stopper-backa", jako  gracza 
nie pasującego do now oczesnego fut- 

. holu. Ale gdy  przyszło  do układania
ftystem  „W ", b y ł w ynalazkiem  H er­

berta  Shapm ana, słynnego m anagera 
Arsenału. P ow sta ł 011 w  pam iętnym  
dniu historii futbolu, w dniu w prow a­
dzenia now ego p raw a spalonego. P ra ­
w o to w  zasadzie bardzo słuszne,

  gdyż zw iększało szanse ataku jącego
óycbJ » u ró 4 b  ^ ó ó ^  *H aidó*  byt ó a r o t r o M e ! n a p a s t n i k a ,  w  p r a k t y c e  m ia ło  e f e k t  z u  j b r o n i ą  w  z a s a d z i e  „ s t o p p e r - b a c k a " .  
m istraem  jugostew a .' obecnie n ic je s t  j . k o ś 1 P e łn ie  o d w r o t n y .  D o p r o w a d z i ł o  o n o ; U s p r a w i e d l i w i a j ą  t y l k o  i s tn i e n i e  j e g o  

. z ca rfc j n icd iic ii, m im o d o b re j g rv , j  d o  d e f e n z y w n e g o  s y s t e m u  g r y .  K lu b y  
w .Z ag rze b ia  z  h a s k  1 :4. H a j.0 *  J .  w o l u ł y  m e  r y z y k o w a ć :  w z m o c n i ł y  o -

bronę kosztem  ataku.
Arsenał, pod w odzą Chapm ana, 

i obiął w  tym  kierunku in icjatyw ę. Za­

trzym a s ię  w  L dze.
Z  k lubów  prow fnojonataych. o d g ry w ają ­

cych s ta le  pow ażną ro lę , n a  p ierw szym  miej­
scu  zn a jd u je  s ię  H ajduk z c  Spllłu . J e s t ło  
d ru ży n a  s łynnego  b eka  M afoslca  I kilku in-

reprezen lac ii Knglisli L eague prze­
ciw ko Irish League, ten sam pan Sut­
cliffe w ystaw ił na środku pomocy 
Younga, słynnego in ternacjonała E ver 
tonu, najbardziej zdecydow anego 
„stoppera" w futbolu angielskim...

W szystk ie  tp argum enty  jednak nie

«J.
sobota I n iedziela posunie p rob-

Na d ro b n e  w ydatk i o trzym ają  uczestn icy  tu r ­
nie ju  w czasie  podróży I poby tu  w  F ranc ji poi " . —— i MiotiiciH puMunic proo- nicju D i piwzytu "  > • k-

l/? cyine o Wrok naprzód. W  dniach  pól d o la ra  dziennie. P rzy  tym  p am ię tać  nalc-
u r v l n !  » i  .  W ,le  w P a r>żu K om itet O rgznl 
™  bc*P°śrcdnlo po tym zblc

* ł |  *  w ykonawczy FIFA. Głównym
?  "a  ?bu  ,vch  źcbranlnch będzie sc 

FIFA <ir- ll,°  Schrlcker. 
n i c ?  f 1'  ' cn,a'  z h n c a to  w ypcha ;

t e d ^ i .  ,C" ‘: j amam i podręcznych ic- r r r a .  jednym  z najtrudniejszych problem ów

UDZIAŁ ARGENTYNY 
z J H c K ła^ " ‘T 0 ,rz>'m» ' sek reta rz  FIFA w
r a z ^ ; r ,Neyo*n,;j,:egra"  Ar^ " 'yńSkl'-
m trrnztwnrh .  ™9*no“  uczestniczenia w  ml-
czenls n as  d o ' H ^ . , .P Kd̂ w ar“ " kle™

w  form ie, 
p rzeg ra ł
leży d o  p ion ierów  p llk a rs  fwa jugoslow lań- 
rk logo . Zasługi je g o  s ą  tym  w 'ększe , l e  re ­
k ru tu ją  s ię  x  m ias ta , k tó re  I'czy zaledw ie ■ , . . . . .  .  ,  . ,
50.000 m ieszkańców . D zęk i sw e j p e łn e j te ra- ; P r o w a d z o n o  l o r m a c j ę  , ,W  C O lniętO
peram entu  i  rozm achu  g rz e  e i z y  s ię  H .i -  środkow ego pom ocnika do obrony. Za-
duk w  ca ie j Jugosław ii w y ją iv o w ą  p o p u la r- sta wIono pułapki na napastników , la- 
no śc 'ą . .

S lav ija  z  S e ra jc w a  i L jub tana  z  Ljublany 
s ą  klubam i, k tó re  p a ro k ro tn ie  ju ż  opuszcza­
ły  Ligę i  znów  d o  n ie j w raca ły . Drużyny te 
niebezpieczne na  w łasnym  boisku, rep rezen ­
tu ją  n a  Ogół b. p rzec ię tn ą  k lasę . ,

T a b e la  p rz ed staw ia  s ię  obecnie n astęp u ­
jąco :

t y .  i e  k ażd a  d rużyna  uczestn icząca w  run­
dz ie  finałow ej m a praw o z jechać do  Francji 
na  pięć dni przed pierw szym  sw ym  spo tka­
niem I pozostać  tam  jeszcze przez dw a dni po 
o s ta tn ie j sw ej g rze . E . K.

OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE
M E C Z A M I AKS-U.

O statn ie dw a m ecze Amatorskiego 
możność "uczestniczenia w  m l- K. S. cieszą się niebywałym  zaiirtereso

czenia nas do  Mnltu bez "rozTrtifT ISPIS l * w aniem. Na m ecz z Pogonią itp. zjedzie kacyjnych". 6"  roz*nrwek kw.htl- , dQ C hnrzow a kilka pociągów  popular-
d f t a S ta n,J cU K  1 n“ ltpI,y z dnla 27 Pn t 1 nyr,Ł S a"1 Kraków  zapow iedział trzyuzicrniKU. W którym  zelosznnn ..   I____ _ .  . ___ _
dzia^w^m istriostwach^od^wspom nisnl-m 0 i"* poc'K i  popularne, a tamt. ...Orbis1* za- 

Frzrkałe sckretnrla?^FIFA^ejłon kup 1 ]u i 3 ‘>S biletów. Na meCZ z W1 
Vn"   ......  1 Slą pojedzie z e  Siąslra do K rakow a po­

nad 5 fys. osób. (hr.).
Z e  ś m i g ł e g o  v l a  S o s n o w i e c  

d o  D ę b u
KO. lak" n i w J s f  ' . i i " "  “ “  '.'“ f ' ' ’*'310 n,c lnne  i D w aj p "J tarze  ' WKS. śm  gty, G rządzlcl I 
p ada. k tóre  brdzi*  w  1 6 !, , , °* SkrzyP k ^ y  w  KiSżJym tygodn  u zglo-
w lłość. ^  e mocy rozstrzygnąć za - siu  sw ó j ak ces  do  ST S . U nła w  Sosnow cu 

Problem  nie lest tak i „ r « h  t  ^  , i 1 ™  stiió lo ffe  le g o  klubu ju ż  n a w et treno -
i P ™ * :  z * Stanow ls- w ali. p rze jść  m a ją  do  c k s lg o w eg o  Dębu.

(hr).

kom  Komitetu W ykonawczego.
J*Jauomo telegram y te  podziałały w P a  

Rlme‘ p '«^en*
n rz e tr r ,™ ^  i i  - . f  .c,,5kleB°  zm uszony bvl
re T d S S r  ł  f  1 ,az,urm d"*nnlkarzy. któ- 

konlec' ' ' 1® wiedzieć co zrob i FIFA 
f  m cł n,e nozostalo - 1-  -

np. B n z y Z  nl* 'u p en tes lu je  przeciw  tem u I 
f ł h h , .  może I europejscy  faw oryci 1(z  ła tw o  zrozum nłvrh  ry?'

D r a k o ń s k i e  k a r y  Z O Z P N - u

1. BSK
2. HASK
3. G radjanski 
i .  Hajduk
5. BASK
6. JugosłaW aj
7. S layija
8. Jcd - s ty o  
? . Ljublana 
10. C oncordia

7
7
7
7
7
7
7
7
7
7

12
11
8
8
4
4
4
5 
4 
4

23:8
20:9
19:11
14:14
12:8
10:8

6:9
2:13
6:15

10:27

J u g o s ł a w i a - P o l s k a  w  Z a g r z e b i u ?
BELGRAD, 3.11. Teł. wł. —  Ju­

gosłow iański zw iązek piłkarski rozpo­
czął już przygo tow an ia do rew anżo­
w ego m eczu z Polska o m istrzostw o 
św iata . S ensacyjne zw ycięstw o Pola­
ków  w zm ogło zainteresow anie tym 
meczem do  teg o  stopnia, że jugosło­
w iański zw iązek znalazł się w  pow aż­
nych kłopotach, jak  tem u podołać. Ju­
gosław ia zastanaw ia się w ięc czyby 
nie rozegrać  tego  m eczu na najw ięk­
szym  boisku w  Jugosław ii, k tó re  znaj 
du je  się nie w  B elgradzie a  w Z agrze­
biu i by ło  w ybudow ane na wielki zltjt 
Sokołów . W idow nia tego bo iska  m ie­
ści 100.000 ludzi. (SK).

piąc ich ciągle na spalonym  (w  tym  
specjalizow ała się i do tychczas specja 
lizuje sie C helsea!). G ra zam ieniła się 
w  w ielką batalię tak tyczną, goił było 
mało, a publiczności na trybunach 
jeszcze mniej.

P o  dw óch latach  system  ten zaczął 
się rozpadać. Już w  roku 1935 więk­
szość klubów  porzuciła form ację „W “ ; 
zeszły  rok b y l świadkiem jej końco­
w ego zaniku. Zreform ow ano trochę 
praw o spalonego. Charlton Athletic. 
bcniam inck pierw szej ligi, d rużyna o 
czysto  ofenzyw nym  system ie gry , za­
czai siać  spustoszenie w śród najw ięk­
szych m istrzów . Futbol s ta l się na no­
wo g rą  o tw artą . Publiczność pow róci­
ła na trybuny . Ale... pozostała się jed­
na pam iątka po niesław nej przeszło­

by obecnym  system ie. B iorąc pod uwa 
gę w ybitny  konserw atyzm  angielskich 
sfer sportow ych  należy się obaw iać, 
że  praw o off-side‘ow e nie prędko zo­
stanie zmienione. H erbert Chapman, 
tw órca form acji defenzyw nej, k tó ry  
narzucił futbolow i angielskiem u w  po­
stac i „stoppera" upiora, od którego 

I nie m oże się on w yzwolić, m iał podob- 
| no w  przygotow aniu  pian tak tyczny  
' ataku , k tó ryby  form ację tę  rozbił. Ale 

Chapm an um arł i zab ra ł sw ą tajem ni­
cę do grobu. Obecnie żadnych pomy­
słów  rozw iązania tego problem u nie 
ma. I w edług w szelkiego praw dopodo­
bieństw a „stopper-back". m oże w  tro ­
chę łagodniejszej form ie, u trzym a się 
w  futbolu angielskim  jeszcze przez 
długi czas.

O statn ia sobota by ła  czarnym  dniem 
„stopperów ". W  4 4  m eczach ligowych 
padło 169 bram ek, czy li przeciętnie 
praw ie 4 na m ecz! N apastnicy szaleli 
na boiskach. M ecz B olton-W anderers- 
Cheisea przyniósł sensacy jny  rem is 
5:5! B eniam inek drugiej 
Tow n pokonał Soirthampton 6:3. B 'ack

kończyło się zw ycięstw em  drużyn  
przyjezdnych.

W  pierw szej lidze prow adzi Brenk* 
ford. p rzed Chelsea, dzięki stosunkow i 
bram ek lepszemu o... 0 ,1 !

A rsenał doznał pierw szej porażki n J  
w łasnym  boisku z rąk  M iddlesbo- 
rougt, 1:2, i spad ł na dziew iąte  miej* 
sce.

W  m eczu m iędzynarodow ym  W al'#  
pokonała niespodziew anie Szkocje, 
2:1. B yło to  piękne zw ycięstw o, ty i t  
bardziej w artościow e, źe reprezenta* 
c.ia W alii sk ładała  się ze ściągniętych 
na ten jeden m ecz g raczy  klubów  an­
gielskich, szkockich i w alijskich, bez 
żadnego treningu i zgrania.

1 grudnia Anglia gościć będzie u sio 
bie po raz p ierw szy  rep rezen tac ję  Cze 
choslow acji. k tó re j akcje  podniosły 
się tu bardzo  po ostatnim  zw ycięstw ie 
nad A ustrią. Ale mimo to  .Anglicy za­
pow iadają porządne lanie...

Je rz y  Sokołów.

ści. „S topper-back", zw any  rów nież buro  zw yciężył Bransie 5:3, a Millwa!
rozpraw ił się z T o rąu ay  7:0! Praw dzi 
w a o rg ia  bram ek. W yniki b y ły  sen­
sacyjne i zw ariow ane. W  pierw szej 
lidze na jedenaście spotkań, pięć za-

..poiicjantcm " i „bram karzem  Nr. 2", 
kró low ał w  dalszym  ciągu na bois­
kach angielskich.

Rozpoczęła się nowa w alka. „S tcp- 
per"  nie zginął tak  łatw o jak form acja 
„W “. Ma on dużo zw olenników , k tó­
rzy  tw ierdza, że  przy  obecnym  p ra ­
wie off-side‘ow ym , jes t on zupełnie 
n ieodzow ny i że jedynie zm iana tego 
p raw a m oże w płynąć na zw iększenie 
ofensyw y g ry . W skazują oni, że d ru-
żyny , iak  A rsenał, B rentford, E v e rto n ,' Tarnów , la m o y ia  —  C racoyia IB 
k tó re  posiadają środkow ych pomocni- 6:0. Z aw ody o m istrz. „Ligi O kręgo- 
ków. o typ ie  w y b itn ie . defenzyw nym  )v e i“- Bram ki zdobyli: Roik II 3, Ro-

B Z I S f  LNS W Zl S’ CHEŁMEK 
>c y ,n r  p llkarz  KrBkow*  -  O n- 

1 i w s,ą l’1'  i " '  <10 z .  S . Cheł-
W  M łh ? l ł« lS J yi  ,na  po tw ierdzen ie  * PZPN. 
Ml ■ fJu L .rP ir  .  zas lc  M w itać  ma do  rezyden- 
h i . W M A .  i ,y P |,k a r* sto łecznej Legli D ra 
^  r? w n,*ż °  P rzestąpieniu  kil
tw ie r d ź  y £  Sa 7 ' ,  d o  Zl Sl w , a|cm nlczenł

| £ X n n 7 £ ^

Wem nTl ■ D WlPdomo Iednak z Jakim  „kut- 
S ; , , r “z sn a  z - s - W e z y  w  niedziel* g 
Fabloklcm : w zw iązku z m eczem  tym  udają 

z,C h e łm k a  cale  p ie lgrzym ki d o  C h rran n . 
w a. z .  S . zaooatrzyć  m a 1 .000  ze aw ych ki­
b iców  w soeelalne trąbk i! 

MIĘDZYMIASTOWY MECZ PILARSKI WAR 
........................... SZAWA —  L6DŻ o p uchar przechodni Re­
ligi I.uton Put>llkl rozeg ran y  zostan ie  o s ta teczn ie  1 1  li­

sto p ad a  w  Lodzi.
Z A R ZĄ D  W OZPN zaw iesił grzyw nę 100  zł 

nałożoną na  G ra n a t (S k arży sk o ). G rzyw na 
ta  była w ym ierzona G ranatow i z a  c lągt*
aw an tu ry  publiczności n a  boisku w S karżys­
ku . Jeśli W ciągu  roku  w  Skarżysku  nlo be- 
dz  e  żadnych a w an tu r w ów czas k a ra  ta  b*- 
dz lc  um orzona.

Kronika prowincjonalna

(R oberts, Jam es. Young), m ają storun-

A rzcn t?n y r0Z',m l',,vch  "z u le d o w j?  Zgłoszenie W y d z a l G ier I D yscypliny Z ag tybow sklo- 
N a ^ ad z w y c rn Y ' *ntecedencjc. Ko O .Z .P  N. p o stcp u ląc  p o  my*B specjalnych

am enrinńłidM  5  Uvm ,^ ° 2 f r c , |e  południow o- ^ e c c ń  nacze lne j m ag is tro tu ry , k tó ra  pceu- 
nlu  1937 r  i  San tH uo  d  rK if*  2  *  ,!y cz " E ® "*  xn“ ' a ,a  "M o/ącynd  s  e w  zastrasza - 
nelo energiczna akii. .  , P? rn  rnzwl- J»ev sposób  aw anturam i n a  te ren ie  now o
mowo .  , m " L k - ^ t . / h  ^ " " ^ e o i e m  Poh,d stw orzonego Okręgu, u k a ra ł n a  ,w ,-m  os—
Z. powodu znanych w ynadków ^na 'n ł ł m n t e d  f 1 f  m P ° , l e d i e n r “  b - °o , r o rozw ydzcnych S f 
berllńsklel. W nlosck^M  sn o u L i P Z * ,0w’c6"v - I te*' zaw yrokow ano  trz y  dożyw.

ty w w s s \t Mc Wa,ne ZRromadzen,c zniesio-
S f 0dmn,,^ .e!ed« ! ' 1nr y hłar  z . T ^ b t r  śl: I M ajew ski, znany  tenisista polski, któ
T r - łM r " ™ .1!  i F la,a w r - 1938. u ch w ala  ta J czynn^  ^sw aien ic  s rb i-tra). Gracz w.- | ry  w  czasie pryw atnego  pobytu w Za-

* ‘ ramkowany został 1 gigbiu przeprow adzał nieoficjalne śledź
tw o w sp raw ie  m eczów  pokazow ych

Choma (R D T) I K limczak (G ó rk a). N a zw y . 
c ięstw o  zasłużył racze j S trz. Raz Dwa T rzy , 
k tó-em u sędzia p . W elnreb  n ie  irznal p m - 
w idłow o s trz e lo n e j b ram ki.

W  B rosznow ie KSZN Rypne zrem isow ał 
ze  Strzelcem  broszn ow sklm  2:2 (0 :0 ). G ra

ik I 1, W itek i Łabno p o  1. Sędziow ał 
dobrze p. Medwm.

ki . ? obyi L '  F t l ^ S  I p-
s k l l .  Szty lcr l ;  d la P rużanu  s ^ o b ó l c * * . ' I

derek z  Sarm ncji zd.^kw

N asz n o ta tn ik  __ 1......
ro” r^zwydzrn'vch D yskw alliikacia b. kapitana sporto- "Kraś d * a. ™ £ ZJ  wz Ru™ n* *  BaŁa!"“;«ic f
ko w rn o  trzy doźyw ot- wego PZTS p. A izenbcrga zosta ła  przez wprescohejaml tych Przem ysłow ej Z H a jn ó w k i  f f l i ą f S S  i S ± L e ,S"Ĉ a "  !abcl,: *» 1KSZ*
:  lK S  ■«*“ « " '*  W a l n e  Z grom adzenie zniesio- s z e r m ie r z e  p o z n a ń s c y  ! « ó  ^

Szerm iercze m istrzostw a P oznan ia  zo rga- . . .  " * ^  i dw o rn a  6 p k t. 6) P ckuc  c  (K ołom yja) 6
n lzow ata  sek c ja  szerm iercza WKS. p rzep ro - , -  P“cha,r  P odokr. Z achód ., j 7 ) s trz e lec  R az Dwa T rzy  4 „ i,, Rl
w ad za jąc  Jc sp raw n ie . B odaj n a jb a rd z ie j po- - .T ifa nf  m l  ^ r r  ■przynl68'  rozstrzygn ięcie . ] P rm a  ,  a  T rzy  4 8>
eleszającym  objaw em  łych dw udniow ych za - s fdzio -aat k p t. E r tc h . NOWY SACZ

..............................  7 o l “ Ł * Z S„ r : i  W i o s k i  s t r a j k  n a  b o i s k u  jo ?
Potw ierdzona na zw yczaj- ------ -----  ---------------------- -----------------

zurnm adzenlu w  m nlu w  Buenos 1  *  ,B ,a ”  ...podstaw ien ie  n o g ' sędzie-
rm o sze rl-  sla B -izy ill. k tó ra  m a w  * m eczu; W acław ski z

lednoiity fron t, n ie w y °. 'T ? *  t,0 " 1* k «rc  za  koon-ecic p rze  i T a r ł o w s k i e g o .  m e  g r a ł .  J a k  n a m  d o n o -
osób o rieo tu ia rerh*  . ' e łB  'dz iw ien ia  w«rod clT _ " : p , , en * będz n sk k g o  H -k o ih n  z a - s i  K lu b  U r z ę d n i k ó w  k o p a ln i  S a t u r n ,  z
stosunkach południowo W  łk t mf B* OWBByc' 1 „  **? * * ! r0*  ,B " e p o sh w z e ń s t i  o T a r l o w s k i m  g i e r  n o k a z o w v c h .  a ł e  t r e -k o rs tw ą ?  pDluanlowo -  am erykańskiego pil- j w rgredem  sędziego, w reszcie . zam f-ncto

O Ile trudności na*,ra,*i« i . b o ., ł<® w  L ig  s iy  na pól rek u , gd sie  klern-
7 czystezo  ™oL  * ^ . * . ! ! Cy . „ n* " p r k , ł -  * Z’ Ch*0 kH,bu aw antury  z w idzam '.

r J k » c T ' ; : " u ,r r,U *? kom-pllkaei*  " y g w a  re z w lea in  e  - strony  finanso-

załatw ić  odm ownie n -n*b- M eksyku -  —

(h r.)
Z a g ł .  O Z P N  -  R u c h

N i stad ion ie  Unii w  Sosnowcu rozegrany

T arlow skim  g ier pokazow ych, ale tre 
now ał bez udziału publiczności. 

AMATORSKI CONTRA ŚLĄSK 
A m atorski K. S . rozegra w  dniu 

Św ięta Niepodległości — 11 bm. mecz 
z repr. Śląska na stadionie dr. M. O ra-...... Pr° "Sv'rti o rn?p . '  . j««rąn»cii ruzesTiHii "  s i iu ó n a  u a  ć>iaui'/iiJv u i .  i»k. ' i i  a -

z ^ T f ™ k , e ’;w'k ,n^ yi ,eFO d0""-ro »  l S 5 ^  J ! l S r - Ł f om'«dzy O s k ie g o  w H ajdukach. Spotkanie tozl.nn.'. I ? .  . 1 Koazhr^howlren. lak le r o -  r e p rc z c n tn d i o k ręgu  Z a- _______ _____niesie F ranc is  n « a.z i e  ostBtnira egzam inem Slazaków .
reeh  zam orskich drużyn kalkulu ją * |.  naste - w  o i^ ę p - lą e i-m  sk ładz ie : Krzyk. 0 ‘owac1.! staiących W przede dniu przysporzenia 
pu,a' ° '  j (B ry g .), zarzy ck  (CKS). Kloc (Z ag ł.) Gal barw om  Ś ląska chw aty  najw iększej

U .S .A. — 103 nno fr-i Arla _  17s M0 **— -    — . . .  _  _
B razylia  -  110.000 Ir .. Centr. Am er m

N ależałoby w ziąć ood uw agę, że kał

|i o .> g .) .  zarzyck  H -K sj, kioc (Z ag ł.) G a- oarw om  siąsK a chw ały  naiwięKszej 
10 łr  w:mM  w postaci zdobycia pucharu P. Prezy-
5ooo g S T t e r *  y - ; denta i ty tu łu  m istrza Polski. Sedzłuie

J w r e  1 W ^ s  ZAPASNiCZĄ ŁOTWY s 7ah|a  d la mniej zaaw ansow anych  1. Gl I " < *  « lHs*ł

w odów . byl fak t 
s la  p ow ażna  sekcja 
n ljna  w spółpraca 
n iew ątpliw ie do  
Poznaniu. Sekcja
WKS, pod kierow nictw em  m jr  M i
go . z ab ra ła  s ie  pow ażnie do p racy  w śród o- 
flcerów  garn izonu  poznańskiego.

W  odbytych m istrzostw ach  Poznan ia  s ta r ­
tow ali zaw odnicy w arszaw skiego  I k a to w ic ­
k iego  PR*- z M atyslkiem z W arszaw y  i Pasz-

, _  M ak ib i (Ja s io ) — S andecja
3 Zaw ody o p u ch ar KOZPT4. G ra n a  n i­

skim  poziom ie. P o  p rzerw ie  publiczność
między graczam i wy 
w z'*li udział rów nież

odstępach  czasu  trzy  b ra m . V E '™ I L  ^  W„  , *«  Bwan'» * e  P®"os'
kl. P o  o s ta tn ie j bram eb Pogoń w yraz iła  ' zb y t P‘?b la iliw .v sędzia , k tó ry  n 'c  poIrafB  u-
aw oje  n iezadow olen ie  tw 'e rd ząc  i e  b ram k a  “ I 7m ać drużyn w  k a rb ach . Podhale  — K ar­
ta  n ie była p r» w !d l«w ą. G dy m im o to  sędz ia  , Pa ,  a (O orllce) 4:4. Mecz o 
p. Bay
stosow ali

kiem  .  K ałow ie n ą  czele. O statn i w yjechał z pez  u n e s m  c z Z ;  w  
P oznan ia  na  tu rn ie j do  O racu. | kortfa  M  g g ^ to l t ,  s l t

     G dy m im o to  sędz ia  ,•■“ < « "< «»■ *>  o w ejście  do  k t.
y c r  b ram kę uzna!, g racze  Pogoni * * - ' Al . B b a r<‘" ’ z a d ę ta .  W yn k  rem laow y od- 
irali b  cm y  opó r. zn a jd u jąc  s ię  na  boi-1 P^ radas p  f* * *  ^ ow i g ry - B eskld — Liceum

PŁOŃSK. Syrena (W erszaw a) —  Z. S .
grze . Zaw ody do 

trc tiłr jj R ew ery,
p S i ł W t ó  B rim k ; sT zein  A T l K r .
zw „ 3 . Czapilck! ( AZS) Poznań . : " ^ ? C ° * 'a ' ccznle zaw ody  8 :0. D rużyna Po-1 R y M B E O T A W ^ a d ra ’^* o J ? * ’

S /p a d a : 1 .  C zaM ckl (AZS Poznań ) 8  zw „ K™" Bwy™ m chow a*  em S.C w yw ołała u  w,
2 . p o r . Jodłow ski (W KS Poznań ) 6  rw .. 3. zum lalc oburzenie w śród 1'eznle zeb rane j P“ -1 ! _ t ? ! a ,y e ! r y.  p rze  ..f g  " v- . ' VvBra,a lM rdzle(2 . p o r . Jodłow ski (W KS Poznań ) 6  zw ., 3. 
Żukowski (AZS Poznań ) 5 zw. (1 9 :1 9 ) . ». 
p o r. Jarzem skl (W KS P o -n ań ) 5 zw . 21:20>.

S zab la : 1 . P aszek  (PKS K atowice) 8 zw 
2  poi 
(PKS

b llcznośd .
RE WERA JESIENNYM MISTRZEM OKRĘGU

^ ^ ^ , " ^ ^ 7 ™ ' ” ' * . ° . ^ !  „  STANISŁAWOWSKIEGO 
KS W arszaw a) 5  zw . ' N a zoknńczem e je s le rn c

am bitna  K adra, d la k tó re j h -a n * ( s trz e l li 
! A nlrtkow ski 3 I Zalew ski a d!a O rdonu FIII- 

pow-cz. Sas n i K arolak . Ob c d rużyny zdo­
byty no b ram ce *  karnego, 

y-  1 RADOM. Broń —  lu trzn 'e

koszty  Utrzy- 1 sk i, W odarz.' (h r ) .

kończenie  jc s le rn c j k o le ik l ro z g ry -  '  RADOM. Broń — In tr rh 1* 8:1 (2 :1). M 'strz  
m istrzostw o okręgu stan isław ow sk ie -1 (d . A. B ram ki s trzel li Fabian 2, W !aterefc 2.

„  z r e u r e z m u c n  „ „ „ „ „  , ............................--------------  -  P - - -------- , 1 * '*  mccz m  9 d 'y  Strzelcem  G órką a ;  M a y la s k le w c z  2. Spyt I Mąfcosz. Dla Julrznż
ATI F r i  u  i B y / I u . i  i 1 .  . (W KS) 5  zw ., 3 . M ieczkowski (AZS) 4 zw Strzelcem  R az  Dwa T rzy . zakończone w yni- A bram ow icz. Ju trzni grozi nieunikniony u>a-
a  l l ś .1 w a r s z a w y  m ają  w grudniu  ro -  l (5s) |  k iem  rcm ieow ym  1:1 (1:1). Bram ki s trz e lili; d ek  d o  KJ. B . •
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Nie rezygnować z Polusa!
W ym ian a zdań  o obozie z  k ap itan em  PZB

^  więc będzie obóz bokserski p rzed  wanle sezonu m iędzynarodow ego w  w płynąć rów nież na w ybór. W arto  Je- tow ać w  piórkow ej, w ystaw ilibyśm y W  koguciej w yznaczono Ja rząbka  | rezygnow anie z niego, w  chwili gdy
Wjac™ Z .N°rwei»ia* a  dokładniej nió- ten sposób, aby  po obozie odbyw ały  sie szcze zw rócić uw agę, że Rotholc le- Sobkow iaka w m uszej, a Rotholca w i Koziołka. Zapomniano o Janow czyku. jeszcze w ina Polusa nie zo stała  udo-
barn-tPrzed w ie*kim sezonem  m iedzy- m ecze m iędzypaństw ow e na dw u tron- piej w ytrzym uje trzecią rundę, a  S o b -i koguciej, po odpow iednim w ypróbow a- Od kilku lat mówi się o  w ielkim talen- wodniona Jest grubo przedw czesne.

Jvym - Kapitan sportow y będzie tacli. Jeden, dajm y na to, w yjazdow y, kow iak często zawodzi! n a  finiszu. |n iu  go z  Janow czykiem  czy Kozioł- cie Janow czyka, ale kiedy Jest okazja,
tua?-i y r€szcie zorientow ać sie w  sy - a drugi — w kraju. 
v " c!> i ustalić listę s tra t i zysków . O Za jednym  zamachembawi mielibyśm y :

G dyby jednak C zortek  musiał s ta r-lk iem .

'aniy się, że  s tra ty  poniesione od w ów czas p rzyszykow ane do walki

l aby dać mu sposobność nauki, wów 
jcza s pozostaw ia się go w  cieniu. Ja- 
now czyk m ieszka w Poznaniu i  spro- 

| w adzenie go nie nastręcza żadnych 
| trudności. Ponadto  p rzydałby  się prze- 
jcleż do treningów  z Rotholcem i Sob- 
: kowiakiem.

N i e  r e z y g n o w a ć  z  P o l u s a !

W ierzym y, że kapitan zw iązkow y do­
kona tu  odpow iedniej korekty. 

C z o r t e k  -  k o g u t  
c z y  p i ó r k o w i e c ?

Jako p iórkow ców  pow ołano C zortkS  
i W alkow iaka lub F rankow skiego. Co 
do C zortka zgoda. Na obozie w yjaśni 

js ie  ostatecznie, czy  zrzucanie 2  kg. do 
kategorii koguciej będzie możliw e, w y-

W  piórkowej Polus nie zosta ł w ez- jaśni się jednocześnie, czv  posiada on

.m istrzostw  w Mediolanie będa dw ie ósemki, a z drugiej strony  zdo- i ■ ■ i j  ■ ■ ■ ■ n  a ■
*ć dotkliwe... ale nie o nich będzie- bylibyśm y now y sposób dopingu. Z a -: U l f a r f f i / j  mm  R n S  | f  n P T y / I f  j  \ J  U A T n a n i l l l

*  tej chwili mówić. | wodnicy, k tó rzy  będą wiedzieli, że w y- j r l K S l J B I  l TKQ j i S I I / L J i A I  W r ( J £ 5 ! a i l l U :
Kat,-, e l i m m a c j ° m  Stąpią w pierw szej lub drugiej óseill- Seroo b,ks<rs!<l w  P o z n a n a  w res-c!c  s ię  będzie W iktor LkroinU, k tó ry  sw ego  czasu

T a \ j  zw iązkow y w yznaczy! iuż c c .  na pew no przystępow aliby do o ra - ożyw ia. Na Koniec tygodnia  p rz e w d z  ane s ą  z rem so w a! z  Sobkow iali cm  X. F r  ta  W ins- 
kilk w  na obóz i zapow iedział cy z w iększym  zapałem . aż ,rzy .• "*• nwtramnąi
wia ebminaci>- Spróbujem y z  nim na- A ł a t  ‘siv«Teliśmv ii
- S *  dyskusję. P o  pierw sze — ir- nia
ni. przeciw nikam i eliminacji, no- z góry  . . . I V

ai  p rak ty k a  w ykazała, że elimi- prezentacji"... . . prowadzi w drużynow-ych mi- gem i  Kasset j Czechem Puchatka. Kurt gnow ać z jego usług? P rzypuśćm y, że  spo tkał się z  żadnym  w artościow ym
??eie źle w pływ ają  na psychikę z a - j A m o ż e  R o t h o l c  d o  k o g u c io  7 skreślenie zostanie utrzym ane w mo- p.órkow cem . Zapom niano rów nież o
tro ł"  ’ a z drUKiei .s tro n y  zaw sze | P rzejdźm y teraz  do omówienia skła- P.sar lim . „Malcher- ma porachunki z p -  L e g i  czasu Ra maka. schuize w póWrednicj że  Polus jes t ..dzikim" zaw odnt- 

i^ ą  niebezpiecznym i kontuzjami. du obozu. A  więc W  w adze muszej sorsfclm z oa-atnch mistrzostw indywMoal- przegrał z Splńskim, wygrał iednak z H. aiem . czy  to  w jakim kolwiek stopniu
O czywiście, podczas obozu odbędzie dw aj sta rzy  ryw ale Rotholc, Sobko- nych Potsk,:. jatc wiadomo przegrał on w*w- Ka-arerem, ,/ęgrem Nemethem. szr-edem przeszkadza pow ołaniu go na obóz i . ....... ................ ...........................

?'« szereg  sparringów , k tóre pozwolą wiak. Jaka  szkoda, że Jednocześnie nie Po pMroc;ne! przerwie AhiQu«tcm. Bgy zą w ^ k  gtfaósidego P .s .y .  w ystępom  w  rep rezen tac ji?  Owszem, w sze pożądanym  sparring  -  partnerem ,
f a n o w i  sportow em u w zupełności m ożna w ykorzystać  tych dw u zaw ód- ha, Zap£wledIalll? , ą KnastfFuJlcl  u t^h  w pótceżkej nie roztrzygną! swego ^ n f  p y R ' JCŚH W arszaw ianka udo- gdyż um ie bić z obu pozycji, a poza
^ n e n to w a ć  się w układzie sił. Spar- m kow  ex tra-k lasy . C zy me m ożna.'... wafel: Uaeblrl 1 Oą&icrek, WojciechoA*:« i czasu wafti z Majch-zyck m, Atwzcic w wn- "O 001 rZ B . ze  pozbyła słę Polusa tym  56 kg:, w agi pozw ala używ ać 2 0
ln£i, nie elim inacje! O eliminacjach Owszem, w  jednym wypadku, jeśli sie jnr.owczyfc, Augustynów-cz ą Rogaisk', Ku- dze c:ężfcicl wystąp1 Hach, zawodnik, który z pow odu tw ystępu hańbiącego, niegod- do sparringów  od m uszej do lekklef.

JdORla być mowa wcześniej, Drzed obo okaże, że C zortek nie bedzie mógł ro- i^atAa ■ Pc^ A. Wojcicchowtói i Oie-nk, roeegrsjij«i IM wa*. nego rep rezen tan ta  Polski. K andydatury  W alkow iaka czy Ja rec-
*?>• ; bić w agi koguciej. . T w ™  • ^  MaJch” y „owe r c w ^ L ^ Ó n  , ,P ? '" S i?5.1 E uropy, ma 21 kiego to raczej zaspokojenie am bicji kła

Jeśli PZB m ial trudności ze zorien- F c w n c tm y  do Scbkowiaka 1 Rot- w  fobotł w te| eam-i han. w- cyrku ozm  laną z Inowrocławia, która w- jmnfttaej- wy- lat 1 POwjnjS" leszcze odegrać  rolę w  bow ych. W alkow iak w alczy od 7 lat
rowaniem sie w  silach, czemu się zu- holca. Sparringi pom iędzy ninti nie sa pia, warta rozegra swoje pe.-wsie mi*y»y- sonda se  przed cegdsciiego t ma najpo- naszym  boksie. Nie zapom inajm y, że i chyba jes t już zb y t późno na nauka,
®ełnie nie dziw im y, gdyż sezon jes t z różnych w zględów  w skazane. Nie- narodowe sookar.ie w  s«on'e obecnym w ważniejsze szanse reprezentowania ckregu (n ieste ty .) ty tu ł m istrza oddzia ływu- a Jarecki niczym się nie w yróżnił w
is z c z ę  ubogi i nie ma żadnego k ry te - ste ty , nie ma w  tej chwili muchy, któ- p‘’“ ]an^  m S i u ' " , ? '  ń i a S ^ i r e i e  T i  w m rzo,hvach Pol54c- <*»>• I ie na psychikę sędziów™ Ew entualne sw ej do tychczasow ej karierze. Ni*
fium porów naw czego, to należało  wal- rą można byłoby pow ołać na obóz. tn też chce ona sie za w ielką --------- —  . . ...................... m yślim y o nich kruszyć  kopii —  sp ra -

elim inacyjne zorganizow ać daw niej. Rundstein jest w  zby t slabei formie. Ccne zrehaśrtr.wai. '  ——-------------------------------------------------------   ich udziału jest drugorzędną.

Krzemińskim.
Jakkolw iek nie sądzim y, by  nadaw ał 

sie do reprezen tacji, to  jednak  je s t za-

Plcrw szą okazlą  do  ‘e g o  m a być sobotni 
s ą -  mecz z  „P unch  ng “  M agdeburg , do  k tó reg o

^  •■iiniiiaę.j ju t  M ini
‘ eraz już za późno. : aby mógł być b ran y  pod uwagę.

N a  d w a  f r o n t y  | Je £ j chodzi o reprezentację, to J  ...  ........„ _ . .
Jeszcze jedna uw aga. Jeśli się o r- dzim v. że tym  razem  w ybór padnie na * e tc m  p rzygotow ują  s:«  •>««»*> 

tan izu je  z wielkim nakładem  p racy  Rotholca. O statnio doszedł on do for- WJ _ 'P  w -r_. . •
w arto  od razu wy- my. a w  w alce z

N otatn ik  p ięściarza I Szkoda, że kapitan nie może skorzy- 
j stać  z usług K owalskiego, k tó ry  pow ró- 
jc il na ring. Ten talent z B ożej laski

‘ K ozJoick ' F r-n k o » .A i Kamar Jarecki P io- W  NIEDZIELE W  WARSZAWIE rozeg rane  w  O strow ie w yw ołał kolosalne za in te reso w a  rozpoczyna kurs rekrucki i n ies te ty  
' Pieniędzy obóz. w arto  od razu wy- my. a w w alce z bądź co bądź. nie- «ns.an,wdw , =  b ^ a k .  o ^ t r z e . t a ,  P ł ^ u u w .J ą  na- trzeba z niego zrezygnow ać. W  prze-
•'Orzystać w szystk ie a tu ty , jakie daie bezpiecznym  Damskim pokazał pazur- w  drużyn ę nemieckiej w ystęp ’ ł t o i  s ia -  e^ (  'b ę d a . okecie  — c w s .  - . 5  m usze] ftw ą te k  (S ) w y ciw nym  razie w alczvlibvśm v o niego
*biorowy trening. Chodzi nam o budo- ki. C hora ręka Sobkow iaka może rych znajom ych , w  w adze  m uszej walczyć

„Torkaf“ w rękach magistratu
otw iera w sobotę sw e podw oje

O kecie n a  m eczu tym  ma w y stąp  ć w  pot­
nym. reprezentacyjnym  s k la d z e  z  Sobtiowla- 
kicm  na czele . Sensacją bedzie s  a r t  Sew e- 
ry n a h a  w  w adze lekkiej. Z i-taW cn ' 
b e d z e  n astepu lace  lo d  r ” '« z c il :  Iłzcwn 
fCW S) —  S o tk o w  a k ; L p ńekl (CwS) — 
C zcrck j S m ch  (CWS) —  Kozłowski; O rrcz  
(CW S) — Sew eryn lak ; B rz sk a  (CW S) —  Bą 
kowsfcJ; CaK.-a (CW S) —  M atuszew ski; C:ą- 
żo:a (CWS) —  Biły) a lbo  W ożniak; Jarczc- 
wi k! (CW S) —  L c c n  ak .

Drugi m ecz Fo rt Bem a —  L egia  odbędzie 
s ie  n a  Forcie Bem a o godz . 17. W atezy t  b e ­
d a  następu jące  p a ry  (od  m u sze l) : P a to ra  
(FB) — B a S k c w c z ; Szybow skl (FB ) —  Ko-

gryw a z  OUarsfcm. w koguciej M ełw ów cż w alczylibyśm y o niego
(S ) rem isuje  z  Zielińskim, w  w adze p ió rko  ,1 !  , , , K .
w ej R ogalski (S ) w ygryw a z  so jk ą , w lek- w  lekkiej me m a żadnych kandyda-

(S ) “ leg" Sobczakow i, w  pól- łu r  poza Kajnarem i  Wożniakiewiczent.

s * «  5 S S  5 K  A b L ? . d w a l

łe  m ogą zg łaszać  sw e p re ten sje . P o  tym  szych  w ym ogów  tc c h n k i hokejow ej (ty ln e  o ^ ________________   ^
tc rm n le  postaram y  ale ugodow o załatw ić  to -  w ysokotei 1.35 m . boczne — *0 cm ), co  za - m a r; T y ra ła  (FB) —  T c d d y ; O lszew ski (FB) 
szczeń a ,  by  z je d n e j s  ro n y  uniknąć prze- p e w n a  c ąg lo ść  g ry  przez  n ic ta k  częste  w y j —  Rybik; K nlga B olesław  (F B ) —  Doroba
ciągających  sl*  w  n csfcońezonoM procesów , la tyw anle  k rążk a . T rybuna  przeniesiona zo- Sochacki (FB) —  W tostow skl; Z rąb- M ichalski Cjag.) w y g ra ł w ysoko na  p k t. z  i 'kiego Sparrirg-parAliera. U d z ia ł  J a  
z  d r u g e j  z a ś , b y  p rzyśpieszyć p rzejecie  « ta ta  z  te renu  Miejskiego Zakładu Kap elo- ’ ’ 0 r (FB) —  , Szottenderem (M akab ) ,  w  p  órkow ej G órec- reckiego jes t k w e s t i ą  d r u g o r z ę d n ą ,
p rzez  n a s  to ru . D opiero  po tem  m yśleć be- w ego (B uglow lzna) I zd o ta  egzam  n na  m e- j „  ^  ________ ‘ L ' W  ^ e d n i e j  C h m ie le w ;s k i  d a ł  O S o b ie

Krflowóee. 2 listopada.
*!nte m am y *a pasem  — ta k  przynajm niej 

*'>*> kaloby z k a len d arza  g rego riańsk iego ; co 
^ o g o  mówi a u ra , k tó ra  uśm iechem ... w lo- 

kek  e tu je  oczekiw ane z  u teskn lco  cm
Prz*, rzesze  zw olenników  łyżew  i  k rażka  —
®r °*y...

kajzrysy, b ardzo  
łp r»Wlają niemały 
Pa«"o opiekow ać

lodow iska. N ie .  .
°P°te in  p . m gr G acki, k tó ry  J rk o  dy rck - o e  to ru  ;tym  raz em  Jednak zastrzeg liśm y s o  W racając  Jeszcze do  s tro n y  a d m in ls tra cy j-! BOKSERSKA DRUŻYNA CZARNYCH, k tóra  

,o r  Personalny  m ag is tra tu  —  K atowice zm u- bie Ingerencje 1 n adzó r n ad  p o t tyką  zban- nej, należy  podnieść, że p rzejecie  to ru  w c lą  c ągle zyzkuje n a  sile . doznała  znow u dwóch 
Jest do nadzoru  nad  ..lo sem " to ru  k ra to w an e j m sty tuejl, pow ołując  na  s tan o -  g«  « « ° n u  Jest m o żfw e  teo re tyczn ie ; p ra k -  św > żo  p « y 5 -

—  P rzede  w sz y s *  m  s ta n  p raw ny  te j  m - w lsko zau fan eg o  —  Jednego z  naszych p taw  tycznie Jednak naw et po na jrych le jszym  za - k . fly c7O| 0wy p i l a r z  Lubi n a  Berg. w  w a-
s tylnej!   mówi m gr G acka. —  Z  dniem  3) nfców , w le lok ro  mego re p re z en tan ta  1’olsk l. la tw lc n u  perypetii ugodow ych z  w ierzycie- uze jtó lfrcdn iej m istrz  Lw ow a o s la tn c h  la t
R tudn a 1937 r .  up ływ a dw uletni okres Ilkwl- mEr W . Ludw lczaka. M gr L u d w czak . k tó ry  la ml, ntc byłoby to  w skazane, tak , żc  m a - w  w adze lekkiej z a w e d n k  Hasm onci S prung. 
Pacjl ..Spó d z  cIT: Szlttczny T o r Łyżw iarski obecnie z azn a jam ia  sie z  pow  klanym l In tc- g  s t r a t  s tan ic  s ic  w taśc  c-'clcm lodow iska n a j  N i e  b ę d z i e  m e C z u  Ś l ą s k  —  Ł ó d ź  
w K atow icach", w  ciągu  k tó reg o  w ierzycie- res ami i,«-u po p rzejęciu  tegoż przez n a s  p rze  w cześniej po  zakończen u sezonu. K’e row nl- ; Z apow .edz any  na  dw eń  14 lis topada  b.m .

’ w dz iany  Jest n a  stanow isko  k ierow n k a  lo- k łem  adm  lu stracy jnym  T o rłia lu  bedzie z f -  d rużynow y mecz p ę id c r s k ;  ś ląsk  — Łódź, 
d y w  - o j  I m en la  Spółdzielni n ad al p . D ziubiński, a  z o stan ie  r r z c ,  S ląrk  O .Z.B . cdwotaziy. G os-

, uow .sua . I O szelda l Pn<,atzom  tego  sp o llian  a  n  e  o d p cw .ad i
A U S T R IA K  C F R W  T R F N F R E M  Ś T L .  P rzyszły  ,,<tjTek?or‘- Inform uje n a s  o s ta -  y  1 s a b a  r c p r c z e r 'a c >  o k -eg u  łódzk e g o  (bez

n e  prow adzonych o b e cn e  renow acy , 1 n tep- Z  ^  (h r ’ -
a n g a ż o w a ło  d la  s w e g o  l ic z n e g o  z ą s t ę -  « e ń ,  tk ó re  w  b e * , sezon ie  p rzeprow adzone J raiml ^

OSTROYIA 8:8.

chłopcy nie „sparrow ali"  ze sobą... 
M ł o d a  g w a r d i a  w  p ó ł ś r e d n i e j

K ategoria półśrednia jes t w  tej clnei- 
•i bardzo biedna i w ym aga opieki. Po 
ustąpieniu Sipińskiego pozostała ty lko  
m łoda gw ardia. Kolczyńskiego staw ia- 

go stato pod zmak em s ta r tu  nowych z*wod- m y na pierw szym  m iejscu. Zmobihzo- 
ników. Wynk! techn czne p rzed staw ia ją  a ię  wanie G rądkow skiego jes t bardzo słu - 
"j«?>“ pekon^ z«- Sznc- R ^ ’nież nie m am y zastrzeżeń  co
leski i  (jag.) wygrat z Zaleskim  i i  (jag.) do Leiewskiego, «tory ma opeiie ide- 
M lehalski (Jag .) wygrał wysoko n a  p k t. z  a iie g o  sparriiig-parAiiera. Udział Ja

W asilew skim , a  w  d -tig lej parze  M ajchrzyc- 
ki (S ) za  c ios pon  i e j  p asa  zo sta je  w  w al­
ce  z  M ałolepszym  zdyskw alifikow any. W  wa
dze i>ó!c'eżkej Rogowski (S ) p ofconal Lc[>- 
czyńsklego.

I OTW ARCIE SEZONU W  BIAŁYMSTOKU 
BIAŁYSTOK. O tw arcie sezonu  p eśc arekle-

p u  łyżw iarek i łyżw iarzy  trenera Fran « t  z  większym niż do tychczas  rozm achem  I K U w i.rsk e g o
t z a  C ernego Z W iednia, k tó ry  W ub. se nakładem  kosztów . N e  m niej Jednak, w obec «*• •s r n  *>*w .«rsk .ego .. 
zonie p racow ał na Hellenowie w  Łodzi, kolosalnych  zan iedbań  do tychczasow ych In- I
Do pomocy przydzielony został Austria w estjcy J  —  s ą  o n e  p rzystow low ą „ k ro p lą  w — — — — BR—  
kow i p. P ardygo ł z Katowic. O bai p ro  m o rz u " .
w adzą na razie suchą zapraw ę zawód j J„ i  trad y cy jn ie  w tec odnow iona zostanie
tiików STŁ. (hr.). ' fa sad a  gm achu z  t ą  kardynalną  zm a n a ,  żc

HOKEIŚCI ŚLĄSCY ro ta II zaproszeni na  ___ , ,
dzew ięcicdm low e tournee po  N em rzcch, w « " n a s  ogołoconych z  tynku s c a n  drew n.a- 
czasle k tó rego  m ieliby  ro zeg rać  pleć spo tkań  "y ch  (w ypraw ionych s ło m ą), zak ładane  s ą  

m edrykiu*)ow ych, w  ty m  dw a w  B erlin '* , p ły ty  solom  tow c, co  pozwoli w  przyszłości
Term in od U  do  20 bm . W cbcc s łabego  akia 
d a ,  J r k m  A lisk  ronpo  taąd |ui, zw rócił s  e 
on d o  PZHL-u i  p ro śb ą  o  zezw olenie n a  do- 
Icom pleow anle  d--użvny zaw odnikam i. JcżcH 
o e  krafcowljfctml, to  poznańsJc ntt. D ecyzja 
PZHL-u z a p a d n ę  w  caw ertefc. po  porozum ie 
p 'u  s 'e  z  ok reg 'em  poznańskim .

KAPITAN ZWIĄZKOWY P Z H l-u , p . S lchś. 
ureallTow-at po  dłuższych s ta ran iac h  miedzy 

państw ow y m ecz d la  Polsk i B . Ł otw a w y­
raziła  Już s w ą  zgodę  n a  s ta le , doroczne me- 
07e w  W ilnie 1 R ydze I oczekuje w skazania 
te rm  nów .

na s to p n  ow c zas tąp ien ie  obskurnej, z  re g u ­
ły  p o  deszczu obnażonej z  tynku  elew acji, 
trw ałym i p ły tam i. Z rcperow ano  p oza  tym 
g run tow nie  trybuny , p o la ta n o  p rz e ce k a ją cy  
dach I p rzyw rócono  h o te lkow i, naw iedzone­
mu w  osną  pożarem , p ierw o tne  oblicze.

N a jb a rd zc j is to tn ą  inw estycją  bedą jednak 
now e bandy , o ra z  try b u n a  v!a a  v is  po rta lu . 
B andy. Jeden z  najw iększych m ankam entów  
to n i, spo rządzone  z o stn ly  w edług  najnow -

H. Rem bałski |  OSTRÓW  W LKP. W ystęp  bokserów  Sokola

Niemcy - -  W ęgrzy w  boksie
S en sa c y jn e  s k ła d y  d w u  m o c a r s tw

W Iilcdz e le  O d b ę d z i e  s  e w  Kolonii mecz n a w  Mad son So.uarc G arden w N. Jcrfcu. 
bokserski N em  ec z W ęgram i. Zc w zględu 
na  ścisłe stesunk i z obu tym i państw am i, 
spo tkan ie  budzi znaczne zain teresow ań  e 
w śród naszych  p  eśc arzy .

R eprezcn lacia  Niemiec w ystępu je  w  sk la ­
d z e  dość n coczekiw anym . N iespodzianką wici

W ŁOSI W  POZNANIU
Prow adzone od kilku m iesięcy p e r­

trak tac je  poznańskiego Sokoła o spro­
wadzenie dobrej d rużyny  włoskiej do­
biegają końca. P rzy jechać  ma na trzy  
s ta r ty  d rużyna w ybrana z  kilku klu­
bów, pod nazw ą „N ationale Fascista 
T revoso“. W łosi zapow iadają przy jazd  
pom iędzy innymi reprezentanta w wa­
dze m uszej Zucca, k tó ry  niedaw no po 
konał K aisera.

P ierw szy  s ta r t W łochów będzie w Po 
znaniu 3 grudnia, drugi w  dniu 5 gru­
dnia, trzeci 7 grudnia z A storią w Byd 
gcszczy. Przeciw nik na drugi s ta rt W io 
chów nie jes t jeszcze ustalony, ponie­
w aż IKP przed kilku dniam i odmówił 
przyjęcia ich u siebie, p rosząc o prze­
łożenie term inu o tydzień, ze względu 
na mecz m iędzypaństw ow y z Norwe­
gią, w k tórym  niewątpliwie w ystąpi 
Chmielewski. Kierownictwo Sokoła 
zaoferowało wobec tego W łochów W ar 
szaw iance lub* Polonii. G dyby kluby

m a ryw alam i. T rzeba będzie sięgać do 
półciężkich. T ych  zresztą  będzie- pod 
dostatk iem : Szym ura, Doroba Ir K a­
rolak i Klitnecki.

M o b i l i z a c j a  p ó ł c i ę ż k i c h

Ó ile nam wiadomo, Doroba n a  obóz 
nie pojedzie; wie z góry , że do ósem ­
ki nie wejdzie, a m iejsce pa rtn e ra  sp a r 
ringowego odstępuje innym. Może m a  
i rację, 28 ia t — to p ierw szy dzwonek 
alarm ow y dla boksera.

K ategoria półciężka Jest kapryśna 5 
w ym aga świeżego dopływu sił, to  t e ż  
słusznie postąpił PZB, mobilizując K a­
rolaka. M y pow ołalibyśm y jeszcze 
Kotkowskiego. O  tvm zawodniku wy­
raził się k iedyś Sztarmn, że  jes t to  
drugi W oźniakiewicz...

Klimecki bedzie zawsze dobrym  p a r t 
rerem  d)a P iła ta  i W ęgrow skiego. 
Z resztą z partneram i dla P iła ta  nie po 
winno być kłopotu, na miejscu Jest 
przecież Białkowski, k tó ry  zaw sze m o 
że w  razie potrzeby doskoczyć.

Jak  w ynika z naszego omówienia.

J a n  F o e l d e a k

Szkoda że nie było Polaków
n a  m is tr z o s tw a c h  z a p a śn ic z y c h  w  M on ach iu m

O d Jana  Foeldeaka, byłego tre ­
n era  a tle tów  polskich o trzym a­
liśm y spraw ozdanie z m istrzostw  
E uropy w  stylu dow olnym  i je ­
dnocześnie szereg  ciekaw ych uwag 
o zapaśnictw ie polskim.

M istrzostw a Europy w sty lu  dow ol­
nym  odby ły  się w  Monachium, gro­
m adząc 62 zapaśników  z 10 państw . 
N ajw iększą niespodzianką by ła  po raż­
ka w ielokrotnego m istrza E uropy i 
O lim piady Johanssona. k tórego poło­
ży ł na łopatki W ęg ie r R ihetzky. Miino 
to  Szw ed w ygra ł m istrzostw o.

N ajw iększym  sukcesem  m oże się po- 
•zczycić N ettesheim  (Niemcy) — jed y ­
n y  zapaśnik, k tó ry  w ygra ł w szystk ie 
sw oje walki (6). k ładąc  przeciw ników  
n a  łopatki. B ardzo pew nie w ygrali 
też  m istrzostw o B rendel i Schaefer 
(N iem cy). W yróżnić należy jeszcze 
Szw ajcarie, k tóra  p rzy s ła ła  odw aż­
nych i dobrych zapaśników.

Szkoda w ielka, że  Zw iązek polski 
zgłosił ty lko  jednego a tle tę  zam ieszka­
łego w  M onachium, D rzym ale, k tó ry  
p rzeg ra ł obie w ałki. Ś lązak praw dopo­
dobnie z a ja łb y  punktow ane miejsce, 
* na pew no n ie  b y łb y  ostatni.

N owym i m istrzam i sa  (od w agi ko­
guciej): B rendel (N). T oth  (W ee.). Net­
tesheim  (N). Schaefer (N). Johansson 
(Szw ec). C adier (Szw ec). H ornfischer 
JN). W  ogólnej nunktacji zw vciężv łv  
N iem cy 14 pkt., 2) Szw ecja  10 pkt., 
3) W ęg ry  7 pkt.

k lej m a ry  Jest c d e s lm le  d o  rezerw y ro s trz a  
E uropy M uracha ; w idoczn e naciągane  zw y­
c ięstw a w n iedaw nym  tu m  c ju  bert ńsklm  nic 
u ra tow ały  opinią te g o  p ięśc ia rza  o w span ia­
łych w arunkach , a le  o  m alej Inteligencji i 
n cczystym  spusob  c  w a lk '.

N lcm nlejszym  zaskoczeniem  je s t  nom inacja 
Cam pcgo n a  re p re z en tan ta  w  w adze  pótc cż 
k  e j. W icem istrz c l t r p  jsk l 1932 trzy m ał s  e 
przez 6 t a t  kurczow  o p ń 'ś re d n 'e j k a te g - r  i, 
n ie raz  ściąga! c z te ry  k ilo ) ! ) , ab y  uzyskać li­
m it, a te ra z  od rab ia  n a  g w att zaległości i ty ­
je  w  oczach. W ydaje  s e  jed n ak , żc  Catnpc 
po siad a  zb y t d e rk a m y  c o s .  by  od eg rać  w iel­
k ą  ro le  w  tak  e  eżk e j  w adze .

Z reprezcntacU  W egier zn  knety  nazw iska 
K ublnyiego, Szabo i H aranglcgo. D w aj p e rw  
sl s ą  już niew ątpliw ym i em ery tam i —  choć 
w  s ia n  e doskonałym  (w  ogóle W ęgrzy n a j­
dłużej k o n serw u ją  sw oich rep rezen tan tó w ), 
a  H arangi n ie m iał ochoty n a rw ać  sie n a  M u- |

Schm cilng w yjcdzlc do  Stanów  praw podob- 
n.'e ju ż  w najb liższych dn  ach  1 poświeci n a j­
bliższy m le sąc  na  tren ing .

Z aaranżow an ie  te j walki rob i w rażenie roz  
poczęcia kam panii p rzed  w c k m  sp o  iraniem
S chm cl'ng  —  Louis. C rg a n za to rzy  chcą p rzy  , . . , - . -  -
pom ocy efektownego zw>v*cstwa u trzym ać w Polsce tydzień później i w ałczyć w — Nie rezygupw ać z  Polusa! 
nazw isko M axa n a  pow ierzchni. drugim  spotkaniu w Łodzi z IKP. (ss) K azim ierz G ryźew skl

t nie różnim y się w  zasadniczych spra- 
w arszaw skie odpow iedziały również od J wach z  kapitanem  sportow ym , boli nas 

jm ow nie. w ów czas Włosi gościć będą . ty lko jeden punkt:

40 k ie r o w c ó w  n a  s ta rc ie

Orientacja i szybkość
decydowały o sukcesie

i W  dobie, kiedy koń m echaniczny ze
! w szystkich niemal dziedzin w ypiera

«  n a r H itg i  m c  n r .iu  « u n » i j  n n rw H C  tn ę  «•« m u -  , .  „
ra ch a . Z resz tą  m istrz E uropy 1934 Jest te ra z  Zwycięsko Czworonożnego rum aka —
n'c w formie. M andi z  pewnością wypadnie i i arm ia  musi zaprząc m otor do swych
lepiej. I celów
p c L s ^ e l r r  ̂ nyC,h: i . P ^wie k to ś :  koń lub c z ło w ie k  wszę-
k e s , G raaf — Brody, M iner — Frlgyes, N iirn- I CiZie p rz e jd z ie ,  3  m aszyna n ie  Z3W'SZe

NIEMCY —  JAPONIA 4:1 
Mecz tenisow y Japonia — Niemcy 

rozegrany  w  O saka zakończył sie defi 
nHywnie zw ycięstw em  N iem i-c 4:1.

O statniego dnia Crantnn pokonał Ha- 
rade  6:3, 6:2. a Yamagishi niespodzie­
wanie w ygra ł z  Henkiem 6:2, 0:6. 8:6. 
adobywatjąc w ten sposób jedyny 
punkt dla Japonii.

P rzed  rozpoczęciem  w alk odbyła się 
lekcja dla sędziów  zapoznająca ich 
z now ym i regułam i J. A. W . F . Z rado­
ścią m ożna było  stw ierdzić, zc sędzio­
w ie spełnili sw e obow iązki bez zarzu ­
tu. Nie było ani jednego protestu.

Na zasadzie rozm ow y z kapitanem  
sportow ym  PZA p. G ałuszką, dow ie­
działem  sie. źe  zw iązek polski prow a­
dzi ożyw iona korespondencję ze związ-

spotkaM a^Z apaśnlkom  p o S im  'b rak  'w a jk , w^kategurii ^ ^ w n i e ^ ^ w  w iodły, t e  n ie  nia takiej przeszkody z 
jeszcze ru ty n y  m iędzynarodow ej ale prasuhn«m). piórkowci, póiśrcd- , * Jo rąby  m otocykl me uporał się rów-
m ateria ł m acie doskonały. n'cj i cV k’c'. t --—(emy zwycięstwo Niem- j me szybko, jak  koń.

P n n le w -a *  nro-at.iTariu m erzów  7.3- ców  w Stosunku 10:6. | 4 0  Zawodników na Samochodach i
granicznych pociąga za sobą znaczne ' . j« o  p rT cc^ k em  | f °  ostatniej chwńli me wie
w ydatki byłoby pożądane, aby  odpo- ma być zupctnic nieznany w Europie H arry ( aziaio, dokąd trzeba się udać.

Dopiero na dwie m inuty przed opad-

meldunkowej w L askach : dajem y gazu przednie przeszkody), że natknęliśm y 
i zaczynam y skakać  na jakichś zago- się na patro l kaw aleryjski i w krótce za 
nach, row ach i p iaszczystych  w zgó- nim na patro l pieszy, 
rzach : to rozpoczął się 30-kilometrowy I Jeszcze notujem y na następnym  od- 
odcinek terenow y. W  pew nym  miejscu cinku m osty (a o przepustach nie nale- 
p iach  jes t tak  grząski i głęboki, że m a ży zapom inać!) i docieram y wreszcie 
szy n y  jedna za drugą grzęzną po o- do szosy. T eraz  co sił, do m ety. Już

btr* ~  PK £ „ J lM” s X ,7 '“J2i,1J łaun,fN«™ i da sobie radę z przeszkodam i tereno- ( sie. M otocykle boczkiem, boczkiem, da zdała widać nap is: „Serdecznie w ita-
Riękoy m ecz! siedmiu zaw-odn'ków p o siad a  j . w no furgnęly — a biędni pasażerow ie m y" — ale to  jeszcze nie koniec, je-
ty tu ty  mśtrzów E uropy lub św ia ta ...  I . Niedzielne zaw ody W KS Legia pod sam ochodów  musieli w łasnym i ram io- szcze trzeba przebyć ruchom y m ost, t

S p c c ja tn c  In teresu jąco  p rzedstaw ia  alę 
w alka  w  ka tego rii m uszej (K nlscr n ’e  Jest w

hasłem  „służba gońca m otorow ego" do

Tłiomłts.wiednie czynniki m ogły pom óc finan­
sow o organizatorom . Sukcesy  będą 
tylko propaganda dla sportu  polskiego.

Pow inniście też zarzucić  sieci s p e - |ba'asa (Niemcy), który ja k o  am ato r zw asa - 
cjalnie n a  m łodzież. P odczas mego PO- krowal w  D ortm undzie (1932 rek) Z.cliń- 
bvtu  w  P olsce zorganizow ałem  w  Ło- "

■ °n  n « n rS i Nw i pięclem chorągiew ki s ta rte ra  jeździec Mogiłę Pow stańców , k tó rzy  niespeł-1 A utor tra sy  i
tym  Jednego naszego znajomego: H ansa K o n - , o trzym yw ał rozkaz: U dać się do miej- na trzy  ćwierci wieku temu złożyli w | kp t. Kossowski.

J  ‘  . . . .  - ...................................v  .   u m o c ł .  C n n t i m ó o ł  D r n n l . o n . n i n  1 T A  ^ n \r . . . , A  4  .  t .  I ________ I .   __________________  A . . . ! .  _  „  „ l _  * - . 11- _  _ _

dzi. Poznaniu, Bvdgoszczj-, Krakowie, 
W arszaw ie i na Ś ląsku specjalne od­
działy  uczniow skie, z k tórym i osiągną­
łem piękne sukcesy. Tak satno w  w oj­
sku powinno być  w prow adzone zapaś- 
nictw o specjalnie w  m arynarce  i u sa­
perów . Jade teraz  tia pew ien czas do 
m arynarki niem ieckiej jako  instruktor, 
gdyż zapaśnictw o jes t w  tej broni 
sportem  obow iązkow ym . Pożądane 
jes t b y  i w  policji zapasy  by ły  ćwi­
czeniem  obow iązkow ym .

Ze zw iązkiem  polskim będę nadal 
w  ścisłym  -porozum ieniu i będę po­
średniczył w  naw iązaniu kontaktów  
zagranicznych. B ardzo bym  też  nrag- 
nał. aby  w  w aszym  pięknym  CIW F

"kW alim w yznaczona z o s ta ła  na  13-go grud-

M i s t r z o s t w a  E u r o p y  w  I .  a t l e t y c e  
w e  F r a n c j i

D yskusja, jak a  rozw inęła  się w  p ras ie  pol­
skiej. na  tem at ew entualnego p rzejęcia  przez 
P olskę m istrzostw  1. a tle tycznych  Europy na 
rok  1938. s ta je  s ię  zupełnie bezprzedm ioto­
w a. Zw iązek francuski zdecydow ał się bo­
w iem p o  długim  nam yśle zorganizow ać za­
w ody  te  w  pierw szych dniach w rześn ia  w 
P aryżu .

Zw iązek spodziew a s ię , że  do  tego  czasu 
zostanie  nrzebudow a stadionu

scowości Prochow nia. 120 sekund — to i tych  lasach swe bohaterskie życia  na 
dość dużo czasu. 2  m inuty — to o wie- [ o łtarzu  W olności.
le zatnało, by odszukać n a  olbrzymiej 
mapie okolic W arszaw y ową tajem ni­
czą Prochow nię. W reszcie je s t: trze­
ba jechać w stronę Młocin.

W arunki na starcie , podobnie zresz­
tą jak  całe zaw ody, były  identyczne ze

Yłasnyi
nami w spierać mdlejące od nadm iernej którego się spada, jak z huśtawki. Te- 
ipr^cy silniki. j raz  dopiero pow itania, gratulacje, za-

Na pociechę m inęło się jakoś punkt proszenia na posiłek, 
meldunkowy w Laskach, k tó ry  sk iero- i „Legia" p rzyzw yczaiła  zawodników' 1 
w ał nas do Pociechy. Od b iedy  m o żn a ! publiczność do organizacji p rzem yśla­
ją znaleźć: mapa jest dość dokładna, j nej do najdrobniejszego szczegółu. I 
Tu otrzym ujem y kw iaty  i lampki na-1 tym  razem  w szystko szło jak  w zegar- 
grobne, m am y bowiem udekorow ać . ku najlepszej marki.

‘-----  i kom andor zawodów,
zebrał huczne oklaski 

nie tylko za ciekawą trasę , lecz także 
i za  to, źe naw et najbliżsi jego koledzy 
do ostatka nie znali trasy , wobec cze-Ale M ogiła ta ukry ta  Jest w śród o- 

stępów  leśnych puszczy K am pinoskiej.! go panow ała idealna równość szans. 
Zwały piachu bronią do niej dostępu, W ielka owacja, jaką urządzili z*-
jedna, druga i trzecia droga okazuje \ wodnicy i członkowie ..Legii" ppłk
się zawodna, zawodzi i m apa. M aszy- i Gruszce i ppłk Hodale św iadczą o sym
r.y, wiedzione intuicja (bo na tym  p u s t ; patycznych  stosunkach, jakie panują w

służbą m otocyklisty  w w ojsku. N igdy kcwiu próżnobyś w yglądał tubylców) i tym  ruchliwym klubie. Owoce tej zgod
n i n  M M o H rm in  r w r ń f M  W ? p r n \v n ; r p  < . . . i ,  i ___ j  __  ____  •  :  „ . . . A l n r o A r  w r \ i c I r n n t v r H  i r y U T m I Pnie wiadomo dokąd zw róci kierow treę : m uszą przem ykać m iędzy drzew ami, 
rozkaz dowódcy, k tóry  też nie bawi sie j w ęszyć za steczką lub dróżką, 
w objaśnianie kierunku. Nazwa miejsco , aż w reszcie w yrasta  przed nami Mo- 
wości i m apa — to powinno starczyć, 8j |a . Hołd B ohaterom , m ała lekcja hi-

ner w spółpracy wojskowych i cywilów 
w yrażają sie 4 wielkimi imprezami w ła­
snymi (wiosenna pogoń za czołgiem, 
bieg Szlakiem M arszałka, wyścigi na

a w yruszyć w drogę trzeba czasam i je | s torii (padł tu oddział W alerego Remi- Bielanach i goniec m otorow y), 132 za-
szew skiego w' sile 72 ludzi, „Dzieci W ar 
sza w y "; w szyscy  spoczyw ają w 'b r a t­
niej mogile), ruszam y teraz  do Zabo­
rowa.

Lecz na tjmi 6-ki!ometrowym odcin-

! * * z e  szybciej niż w 2 m inuty po roz- 
wicikich zawodów. i kazie. w szakże goniec ma czasam i prze
C z e s c y  g r a c z e  b ę d ą  n u m e r o w a n i ; wieźć rozkaz lub meldunek decydujący

Angielska Asocjacja Futbolowa zwróć la  L £ y Cju j Jo s je  w ie lu  lu d z i ,  0  Z W y c ięS t- 
s lę  d o  c z e s k c g o  Svaau z  p rośbą , by 2̂  o - :  ft. je  | |(ł) p o r a 2Ce_

zostało  w prow adzone zapaśnictw o. g^dnia"10” “ L o n ^ i ^ T c h d a t  zaopatrzyć  Rozm yślania nad celowością takiej j ku nieprzyjaciel zastaw ił liczne sidła 
Z przyjem nością przy jechałbym  ™ S k o T .  <S ^ e  “ć "W rezy  . koniecznością jaknajczęstsze na zm otorj-zow anego gońca. O to led- 
przyszłym  ro»ku na parę dni. aby  po- . s tro n y  publ czm
pracow ać ze studentam i. ] nvm przyieciem

Mam nadzieję, że  w przyszłym  rokit ^ „ ^ ' '^ d o w o i e n i e m ,  Kdyż 
; zobaczę sie znow u Z moimi chłopcam i zor entowanic się w  szeregach  
1 na obozie PZA. g raczy . stępny

wodników „Legii" skutecznie reprezen 
tow ało barw y klubu w 13 ogólnopol­
skich im prezach. Oby wszystkie kluby 
brały  ten wzór. godny naśladowania!

W y n ik i  niedzielnych zawodów: sa­
m ochody: 1) m ir Stankiewicz (Fiat). -> 
rtm. G rahczewski (F iat), 3) red. -o -
korm (DKW). Motocykle z wózkami:n ,X z n o « '” 'T«"eŁk!‘e T T 'lrzixO i- urządzania podobnych, p rzeryw a v. ie dostrzegalna czu jka: aha a tu to  kojm (D,KWL p . T r w ^ )  2 ) kl. Kublń

zylcciem, a gdy chodzi o drużynę zgrzy t ham ulca: pierw szy odszukany c .k .m. p raży  do nas zza krzaka. Naci- U P o r  p v ł b  (C W S) Motocy-
ow .tana zosiar.ie napessno z jeszcze r i ,n|ęt na szosie rnłocińskiej. T ow arzysz skanw  gaz. uciekliśmy zdrowo i cało (C W S). 3 por. R yłl •

' nieznanych pancerny szybko w rzuca do auta na- Sn0d obstrzału. Za chwile musimy od- kle solo: 1) Kubiak (SokOł). -)  «jn>.n-
siepny rozkaz: dojechać do składnicy notować na mapie (podobnie jak i po- ski Sokół).
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Coraz szybciej, coraz wyżej, coraz dalej
Lekkoatletyka polska, coraz bogatsza w  rezerwy, wkracza na drogę praw idłow ego rozwoju

10.87
22,77
50.60

1:57,72 
4:05,91

15:32.39
33:29.48

15,98
58,97
44.94

3:33.03
184,3
699,8
•364.95

13.9215
14.196
43,054
58.941
38,75

15:58,50
35:33.9

16.34
59.75 
45.44

3:36.9
176.75 
684.5 
348.4

12.943
13.039
39.95
56.96 
31,2,38

? ? C:Jowar w kral,u o ra * w  C zechosłow acji. A ustrii I W egrzech  Zł. 1.50 m iesięczn ie : kw arta ln ie  Zł. 4 . - .  W innych Kralach e n ro n ek k leh  oraz  z a ^ ^ i T  
2.20 m iesięcznie. Kw arta ln ie  Zł. 6 . - .  C ena ogłoszeń, za w iersz  w ysokości I mm., jednoszp .: op isow e 3 . -  Zł., specj. I , -  Z ł.  w  tehście  80 gr., rek lam y 40  gr zag ran iczne o  50%  drożej.

W y d aw n ic tw o  I d ru k .: „DOM  PR A SY " S. A.. W arszaw a , Ma rsza łk o w sk a  3. C en tra la  Tel. 8 -02-40. K onto P . K. O. 13120. P rzek . rozrach . NM iS W arszaw a
R ed ak to r przy jm uje codziennie z w yjątk iem  sobót t n iedziel od  godz. 13 do  14. p-,ja . | asna jo  te j 72

Redaktor naczelny : MARIAN STR Z ELEC K I R ed ak to r „d n o w led zW n y : STA N ISŁA W  C w 7t F c i I S i i ^


